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Rooseueif ograniczy 


zasiew bawełny 
NOWY JORK, 9 lipca. (PAT) — 
Prezydent Roosevelt, który sam 
jest właścicielem plantacji baweł- 


aby w ciągu siedmiu dni wypowie- 
dzieli się w kwestji ograniczenia 
terenów, obsianych bawełną. 


et: 

Według dokonanych w b. r. sta- 
tystyk, liczba pól obsianych ba- 
wełną wzrosta w Ameryce o 11.6 
proe. 


Adriatycki pakt 
nieagresji? 

RZYM, 9 lipca. — Jak twier- 
dzą w tutejszych kołach dyplo 
matycznych Francja przedsta- 
wiła Włochom propozycję za- 
warcia adrjatyckiego paktu 
o nieagresji. Pakt ten mialby 
być aktem przyiaźni między 
Włochami a Małą Ententg, 


Sowietami a Małą Ententą. 


Hiflerowskie praktyki 
B. dyrektor policji pod 
pręgierzem 
PIŁA, 9 lipca. {PAT} — 


i plocach plakety, 
go. Na drążku trzymał 
skorągiewkę lik=ń 


Warsz. kor. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

W związku ze zgonem Ś p. 
prof. Wincentego Drabika pro- 
kurator sądu okręgowego w 
Warszawie zarządził, jak wia- 
domo dochodzenie, które mia 
ło na celu ustalenie winy ope 
ratora. 

Jak się dowiadujemy, wyni- 
ki sekcji zwłok zmarłego, do- 
konane pod kierownictwem 
prof. Grzywo - Dąbrowskiego, 
znane będą dopiero dziś, w po 
niedziałek, 10 b. m. Również 
badaniu specjalistów stomato- 


Z 


logów poddana została wyjęta 
w drodze operacji szczęka ś. 
p. (Drabika, której -prokuratu- 
ra zażądała od kierownika 
państwowego instytutu denty- 
stycznego oraz badaniu che- 
micznemu — jelita. Wyniki 
tych badań ziane będą za 7 
do 10 dni, 

W toku dochisłzenia wyjaś- 
niło się, że choremu zastosowa 
no — oprócz dożylnego za- 
strzyku narkozy — w czasie 
operacji eter sposobem inhala- 
cvjnvm. 


Z miarodajnego źródła ko- 


Administracja: 


Dr. Mel Meissner stanie przed s 
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maunikują nam, że aczkolwiek | przed operacją, gdyż do toi 
wymienione badania nie są | operacji wogóle wzywany ni 
jeszcze zakończone, władze se- | był. Będąc natomiast konsul 


dowe są już w posiadaniu do- 
statecznego materjału, by po- 
stawić w stan oskarżenia prof. | 
Meissnera, który | dokonał j 
śmiertelnego zabiegu chirur- 


gieznego na osobie ś. p. W. |do 


Drabika. 


tantem państwowego instytut" 
dentystycznego, znalazł stę vy 
instytucie w czasie operaci 
przypadkowo i gdy na zapre- 
Szenie prof. Meissnera wszedł 
sali operacyjnej, zastal 
już pacjenta po rastrzyku nar- 


Głównym mamentem oskar- | kazy. 


żenia ma być zeznanie d-ra 


'Trzebińskiego, który — wbrew |w swem reznaniu 


Potwierdzać ma te również 
małżonka 


twierdzeniu prof. Meissnera — | zmarłego, która znajdowała się 


kategorycznie oświadcza, że nie | w sali operaeyjnei do chwili u- 
badał stanu serea chorego śpienia go. 


Na pomoc Matternowi 


wyruszyły dwa hydroplany i cztery parostatki 
Lotnik amerykański zboczył o 300 kim. 


Groźba powodzi zażegnana! 


Wody na Sanie 
PRZEMYŚL, 9 lipca. (PAT) — 
rożba rozszerzenia się powodzi 


stan wody na Sanie 


i Stryju opadają 

wody zaczęły stopniowo opadać, 
ustępując z zalanych pół i łąk, 
gdzie wyrządziły dość dwie epiw 


stoszenia. 

BORYSŁAW, 9 lipca. (PAT) — 
Stan wody na rzece Stryj wynosił 
dzisiaj trzy metry ponad poziom 

wystąpiła 


brzegów. 
W kilku miejscowościach woda 
zerwała mosty. Komunikacja w 
wielu miejscach przerwana. 


Ciągłe walki między 
PARYŻ, 9 lipca. (PAT). — We- 
die nadeszłych z Madrytu donie- 
sień — sytuacja społeczna i poli- 
tyczna Hiszpanji doznała znaczne 
go zaostrzenia. 

Na wieść o zwołanym do Sala- 
manki wiecu właścicieli posiadłości 
ziemskich, w prowincji Estramadu- 
ra wybuchł strejk robotników. 
Doszło da starć między robotnika” 


przeciwnymi obozami 

mi a zwolennikami właścicieli ziem 

skich, Na ulicach padły strzały. 
W Dilbao wykryto spisek, który 

miał na celu Zniszczenie starożyt- 

nej katedry. 


od środków komunikacji dróg łe- 


Pod gruzami pociągu 
Katastrofa w Turyngji 
BERLIN, 9 lipca. (PAT.) — 

Ped miejscowością Apol w, Tu 

rymgji. na.tąpiła katastrofa po- 

ciągu ' pośpiesznego, zdążające- 
go ze Stułtgardtu do Berlina. 
6 wagonów wyskoczyło 
szyn. 
Jak dotąd wydobyto z pod 


z 


W Madrycie bandytyzm rozwija 
się w nienotowanych dotąd rozmia- 
rach. 

W Barcelonie i Sewilli zanotowa- 
mo liczne akty teroru, 


nych, kiłkanaście 
amab. 


lżej 


Anadir znajduje się w Okręgu | kie sa czynione, oraz ka 
Gnikockim, w okolicach odciętych | smozeniach, że mło łyk 


_ |został zaproszony na obiad, wyda- 
_ |ny przez kanelerza, poczem konte- 


Mattern znajduje się o 300 kilo- 
metrów z boku trasy lotu Chaba- 
rowsk — Nome (Alaska). Rosyj- 
scy lotnicy bardzo są zdziwieni, że 
Mattern tak bardzo zboczył z dro 
gi i przypisują to silnym wiatrom 
jakie panowały w czasie lotu, któ- 
ze zbiły go z właśc. kierunku. Tem 
również tłumaczy się, dlaczego 
płatowce wysłane dła  poszukiwa- 
nia zaginionego totnika powróciły 
bez rezultatu. 

Mattern ze swej strony nie mógł 
skomunikować się ze światem, choć 
w Anadir przy pomocy aparatu 


formowany © poszukiwaniach ja- 


MOSKWA, 9 lipca. (PAT) 
Dwa hydroplany, które już niejedao 
krotnie dokonywały lotów nad Oce 
anem Arktycznym, znajdują się w 
drodze do wyspy Czukockiej. Pilot 
pierwszego hydroplanu, Lewaniew- 
ski dotarł już do Chabarowska. 
Drugi hydroplan, pilotowany prze? 
Buchgoldta, znajduje się w drodze 

Na aparacie  Lewaniewskiego 
znajduje się dwuch doświadczonyc 
mechaników, których zadanie: 
jest dokonanie niezbędnych repe- 
racji w aparacie Matterna, 

Nadto cztery parostatki wyruszy 
ły z Władywostoku w  kierunk: 


cieśniny Beringa aby nieść pomo: 
Matternowi. 


Goemikes 


naradzają się w Wiedniu 


WIEDEŃ, 9 lipca. (PAT) — Wẹ 
gierski prezes rady ministrów, 
Goembes, przybył do Wiednia. Na 
dworcu powitany Został przez kan 
cłerza Dołfussa, członków rządu 
austrjackiego i przedstawicieli po- 
selstwa. _ 

Z dworca Goembes udał się do 
poselstwa, gdzie o godz, 19 przybył 
kanclerz Dolfuss. 

Po dłuższej konferencji Goenibes 


BUDAPESZT, 9 lipcu. (Pat) — 
Podróż premjera węgierskiego do 
Wiednia, ma na celu omówienie 
problemów gospodarczych, Poza 
szeregiem aktualnych spraw omó- 
wioną być ma również kwestja 
zagadnień, znajdujących się na po- 
rządku dziennym konferencji lon- 
dyńskiej, jak również wpływ tych 
spraw na kształtowanie się sytu- 
acji w Europie. 

Tematem narad węgierskiego pre 
mjera z ołicjalnymi czynnikami 
Austrji ma być również kwestja 
ustosunkowania 


rencje toczyły się w dalszym ciągu. 


się do ostatnich 
paktów, obejmujących 
bliskiego wschodu. 


państw 


WIĘZIENIA W POLSCE 


Na zasadzie pracy dr. Józefa Loosa 


Więziennictwo połskłe, to dla |maczy się brakiem należytej spraw |trzymywanła całymi miesiącami w |zarówno dla policjantów, jak i dla dzarza — 


dziennikarza, zwłaszcza spaqteczni- | ności 


wymiaru _ sprawiedttwości. 


ka, niezwykle interesujący problem | względnie zbyt pochopnem szałowa 
Jest ono zarazem 1. „niebezpiecz- | siem środkiem pozbawiania wołno- 
nym i wysoce „niewdzięcznym” te |ści, Tysiące aresztowanych po ze 
matem. Oczywista — ze względu Í kończenia długiego śledztwa czę- 


ma cenzurę, 

Cela więzieana jest zamknięta 
dla oka szerokiego ogółu na 7 
spustów. Jest tak _ zakratowana, 
że dociera do niej stabe światełko, 
w którem trudno uchwycić prawdzi 
wą, Szarą treść i codzienne życie 
więźniów, 

Czy jednak zawsze można zczy 
stem sumieniem mówić o bezwzgłęd 
nej winie skazanego? Więzień i 
przestępca — to nieraz ofiara sto- 
sunków społecznych, zradzona z 
niezaspokojonych potrzeb życi- 
wych, skrajnej nędzy i głodu. 


I dlatego życie więźnia jest CZĘ- |czył przewodniczący komisji sejmo 


sto tragedją. 

Skomplikowane zagadnienie wię- 
ziennictwa polskiego czeka na swe 
go badacza od lat, czeka na swego 
pisarza, któryby odtworzył obraz 
życia maluczkich więźniów, odgro 
dzonych od społeczności nietylko 
murem więziennym, lecz zarazem 
uprzedzeń i obojętnej pogardy. 
Trzeba przyznać, że ostatnio zmie- 
nit się bardzo stosunek społeczeń- 
stwa do więźnia, w którym widzi 
się ofiarę stosunków społeczno-go- 
spodarczych | zaostrmonych walk 
politycznych. 

Leez zmiana ustosunkowania nie 
znalazła dotąd reainego wyrazu w 
postaci reformy więziennictwa „sy- 
stemu karania it. p. 

Zagadnieniu temu znany mówca 
1 publicysta, dr. Józel Loos, por 
święcił ostatnio specjalną pracę p. 
t: „Więzienia w Polsce  (wydaw- 
nictwo ligi obrony praw człowieka, 
Warszawa 1933). Autorowi udało 
się szczęśliwie prześlizgnąć przez 
nastawione sieci cenzury, odsłonić 
dachy więzień i rzucić snop Świa- 
tła na Stosunki, iakie tam panują. 
Dr. Loos wywody swe opiera na 
materjałach komisji sejmowej dla 
zbadania więzień, protokułach sie 
nograficznych lz posiedzeń obn 
izb oraz publikacjach głównego a- 
rzędu statystycznego. 

W przedmowie nadmienia, że 
chodzi mu o związante pewnej ilo- 
ści faktów i cyfr w całość któraby 
w minjaturze oddała treść proble- 
mu więziennictwa. Dr. Loos zdaje 
sobie sprawę z tego, że są to tylko 
strzępy i skrawki wielkiej całości, 
niedostępnej ani dla czytelnika, 
ani dla niego. Fakty te mają jed- 
nak swą swoistą wymowę, 
słów o więźniach „szeptanych na 
ucho”, lub „misternie ti h 
dla zewnętrznej dekoracji”. Zwła- 
szcza „że pierwsze nie wychodzą 
poza grupę wiajemniczenych”, albo 
umierają pod ołówkiem cenzora, A 
drugie — cóż one n$iwią..? Czy 
oddają rzeczywistość. 

„Nad pracą — czytamy w książ- 
ee— ciąży nacisk psychołogiczny. 
który kazał każde zdanie i każde 
słowo ważyć i kroić na miarę cen- 
zury”. 

Ale mimo to w książce jest wie 
le miejsc  skontiskowanych, wiełe 
plam z napisem „Skonfiskowano”. 
Charakterystyczne, że konfiskacie 
uległy wyjątki z przemówienia mi- 
nistra spraw wewnętrznych na p% 
siedzeniach sejmu w dn. 3 II. 1931, 
fragmenty mów poselskich  (we- 
Gług stenograficznego  sprawózda- 
nia. sejmowego). 

Tak więc powstaly w książce ła 
ki. Ale mimo to dosyć jaskrawo 
odmalowana została sytuacja 
nietylko wieziennictwa, ale po- 
szczególnych kategurji - więźniów. 
Autor podkreśla że stosunek więź 
nłów śledczych, czyli więżniów nie 
mających prawomocnych wyroków 
akaznjących dochodzi upa do 
MW pros. ogółu uwięzionych, co thi- 


į twa, 


sto przez miesiące i lata czeka na 
sprawę. 

Jako symboliczny przykład tej 
anomalji posłużyć może oświadcze 
nie przewodni: sejmowej ko 


lczącego 
misji, który badając więzienie w |opinje 


Nawogródku, spotkał dwoje sta- 
ruszków, liczących najmniej 150 
lat, prawie Śłepych i głuchych, © 
skarżonych o złożenie piiki e 
zeznania w sądzie. Pomimo dłu- 
gich badań i rozmów nie można się 
było żadną miarą dogadać z tymi 
ludźmi”, 

„Nie wycbażam sobie — oświad- 


wej — ażeby sprawiedliwość w Poł 
see domagała się konieczne prze- 


więzienin tych dwojga ludzi, któ- 
rzy uciec mogli chyba tyłko do 
grobu”, 


Warunki bygjeniczne aresztów 
są fatalne. Więźniowie Śledczy nie 
mają ani prycz słomianych, ani bie 
lizny, ani możności wymycia się. 
ani spacerów, książek itp. Regula- 
min więzienny w aresztach połicyj 
nych nie obowiązuje. Autor cytuje 
ii min. spraw wewnętrznych, 
który na sejmowej komisji budżo 
towej oświadczył: „Byłem pierw- 
szy 2 ministrów, który się zajmo- 
wał aresztami. Chodziłem tans 
sprawdzałem i nic nie pomogło. Je 


to trzeba mieć przy nich kąpiel, że 
by wykąpać tych aresztantów, któ 
rzy są brudni i zawszeni i podtrzy 
mują stale to robactwo. Zreszią 
niektórych nawet wykąpać nie moż 
na, bo są pijani... To są katusze 


żeli chcemy mieć areszty czyste, | 


tych, którzy tam spędzają czas”. 

Niesłusznie utarł się u nas sąd. 
że więzień śledczy jest przestępcą. 
Wielu z nich jest zupełnie niewin- 
nych i wychodzi na wolność. 

W więzieniach pokutuje jednak 
©opinja, że jeżeli z braku dowodów 
winy człowiek odzyskuje wolność, 
1. zn. że jest takim, który umie za- 
cierać ślady zbrodni. 

Areszt śledczy przestaje w tych 
warunkach być środkiem prewen- 
cyjnym, zarządzeniem zapobiegaw- 
czem. Staje się karą. 

Omawiając położenie więźnia 
kryminalnego, autor przypomina że 
nauka doszła do wniosku, iż każdy 
| przestępca kryminalny jest dziec- 
kiem nedzy. Jego pospolite prze- 
stępstwo, jako zjawisko masowe, 
wyrosło z ustroju niezaspokojonych 
potrzeb życiowych. z ogólnej et- 
mnoty i „jedynej poezji życia ną 


Ludzie za kratami w Łodzi 


Specjalny wywiad „Głosu Porannego“ z panem prokuratorem 
Zygmuntem Kałapskim 


Zastanawiając się nad cało- 
kształtem polskiego więziennie 
na margimesie książeczki 
dr. Loosa. p. t. „Więzienia w 
Polsce“, trudno nie poświęcić 
należytej uwagi życiu więzien- 
nemu na gruncie naszego mia- 


sta, tak odrębnego pod wzglę-| 


dem struktury społecznej i eko 
nomicznej od innych ośrodków 
miejskich w kraju. Jak żyje 
więzień w więzieniach ldz- 
kich? W jakich warunkach lo- 
kalowych i sanitarnych pędzi 
swój żywot za kratami? Jaka 
jest nad nim opieka społeczeń 
stwa i czy podaje mu ono rękę, 
aby po odzyskaniu wolności, u: 
łatwić mu powrót do zdrowej 
społeczności? O zagadnieniach 
tych współpracownik „Głosu 
Porarmego“ przeprowadził ToT- 
mowę z prokuratorem przy 
łódzkim sądzie okręgowym. p 
Zygmuntem Kałapskim, Z wy- 
nurzeń pana prokuratora wy- 
nika, że w Łodzi opieka rozto- 
czona nad więzniami jest przez 
specjalnie powołane przez wła- 
dze ciała. w których czynnik 
obywatelski odgrywa dużą ro 
lẹ, jest niezmiernie ważnym 
mrzyczynkiem do skutecznej 
walki z przestępczością. 

— Istnieje w Łodzi — mówi 
p. prok. Kałapski — specjalny 
patronat nad więźniami, w rę- 
ku którego spoczywa kwestja 
opieki nad więźniami  łódzki- 
mi. Na czele patronatu — słoi 
prezes sadn okręgowego p. Ma 
ciejewski, jako prezes oraz p. 
inż. Filipkowska i ja, jako 
wiceprezesi. W patronacie po- 
ważnie jest reprezeńtowany 
czymnik społeczny i wchodzą 
doń dyrektorzy gimnazjów. 
wyżsi urzędnicy wydziałów o- 
pieki społecznej, lekarze. adwo 
kaci oraz hudzie wolnych zawo 
dów. Główna uwaga patronatu 
nad więźniami skierowana jest 
na opiekowanie się więźniem 
po wyjścim 1 więz'enia. Opiekę 
ta przejawia się w wyszukiwa- 
nim pracy dla b. więźnia, do- 
starcaniu mu mieszkania i żyw 
ności. Często bowiem zdarza 
się, iż pó odzyskaniu wolności, 
wiezień nie wie dokad skiero- 
wać pierwsze swe kroki, gis 
szukać pracy i 

rza sic. też, ić nie ma Pa 
i trzeba mu zapewnić dach nad 


głowa i pracę. abv 
wać mua powrói na drogę zbrod 


umiemożli- 


ni, Patronat nad więźniami u 
dziela pozatem więźniom bez- 
płatnie biletów kolejowych do 
miejsc ich zamieszkania; 
bilety te otrzymuje patronat mo 
ulgowej cenie. Patronat rozwi- 
ja działałność oświatawa " 
więzieniach Ponadto istnieje 
patronat nad nieletnimi więź- 
niami, który roztacza troskli- 
wą opieke nad życiem młodo- 
cianych przestępców. 

W roku bieżącym — mówi 
p. prokurator — patronat nad 
nieletnimi własnym sumptem 
urządził kolonie letnie dłą 
młodocianych przestępców. 
Dzięki pomocy 
sprawiedliwości, otrzymano dla 
kolonji koce i sienniki. Patro- 
naty więzienne i nad nieletni- 
mi dyspoują  nikłymi fundu- 
szami, co hamuje w dużym 
stopniu ich działalność. Gdyby 
warumki materjalne na to po- 
zwoliły, patronat  rozszerzyłby 
zmacznie całą akcję. Należało- 
bv przedewszystkiem urządzić 
warsztaty dla tych, którzy o- 
puszczają więzienia, by im uła- 
twić uzyskanie pracy i zarob- 
ku, pozatem trzebaby było wy- 
nająć specjałny lokal dle u- 
mieszczenia w nim hezdom- 
nych. Wielki procent b. więź- 
nłów nie ma bowiem rodzin 
i mieszkania. 

W tej akcji patronatu wielką 
rolę odgrywa p: inżynierowa 
Filipkowska, która nie szczę- 
dzi enerzń, by społeczeństwa 
oddać więźnia. 

— Dodać musse — ciągnie 
nasz rozmówea — iż patronat 
roztacza opieke nad rodziną 
więźnia i nad jego dalszem ży- 
ciem poza murami wiczień, — 
Troską patronatu jest, aby za 
do społeczeństwa. 

Fundamentem iej akcji są 
składki członkowskie patrona- 
tu oraz subsydja z minister- 
stwa i z komitetn wojewódz- 
kiego. Prerydent Łodzi p. Zie- 
mięcki, do którego patronat 
w swoim czasie się zwrócił, o- 
bieca? również ndziełenie sub- 
sydjum miejskiego na opiekę 
nad więźniem. 

Poza patronatem czynne 
przy poszczególnych — więzie- 
niach Kódukich trzy komitety 
więzienne, O Ñe patronat raj 
muje stę więcej życiem pora- 


ministerstwa | 


więziennem — o tyle komitety 
mają za zadanie opieke nad 
więźniem w toku odbywania 
przezeń kary. Akcja patronat" 
i komitetów łączy się w ten spo 
sób w jedna całość i tworzy 
niejako jej dalszy ciąg. Gelem 
komitetów jest zorganizowanie 
współpracy przedstawicieli spo 
łeczeństwa z adminisiracją wię 
zienna w dziele opieki nad więć 
niem. Komitet składa się z 5 
osób: prokuratora okręgowego. 
naczelnika więzienia i 3 osób 
reprezentujących czynnik oby- 
watelski. Momentem dominują- 
cym w pracy komitetów — jes* 
praca wychowawczo - oświało 
wa. Regulamin więzienny okre 
šla cele Komitetu w sposób nə 
stępujący: udostępnienie witt- 
niom nauk moralnych, organi- 
zowanie oświaty 
tvczne, bibljoteki) i organiza 
cja zatrudnienia więźnia, ce 
lem przyzwyczajenia go do pra- 
cy. — Komitet wydaje opinie 
o tem, czy więzień za dobr+ 
sprawowanie zasługuje na ja- 
kieś ulgi. Tak samc, jak kary 
dyscyplinarne przewidziane są 
w więzieniach ulgi, co ma zna- 
czenie dydaktyczne. Naprzy 
kład przywilej używania włas 
nego ubrania, lub odżywianie 
sie na własny koszt, jest szera 
ko stosowany w praktyce. 
Następnie p. prokurator, ©- 
mawiając warunki zdrowotne 
więzień, za co odpowiedzialni 
są lekarze więzienni, stwierdza 
że naogół stoją one na odpo 
wiedniej wyżynie. Przy wiezie 
niach ją łaźnie, więźżmio- 
wie muszą przymusowo kąpać 
się w określonym czasie 
zmieniać bieliznę. Hygjena jest 
ściśle przestrzegana. Chorzy na 
płuca przesyłani są do więzień 
podgórskich, jak do Drohobvy- 
cza, Nowego Targu i t. p. 
Kwestja przeludnienia w wię 
zieniach przestałą dla nas isi- 
nieć ponieważ regulujemy j 
w miarę potrzeby, drogą trans 


portów da innych więzień w» 
Polsce. 
— Czego brak. zdaniem pa- 


na prokuratora. łódzkim wię- 
zieniom? 
— Łodzi brak przedewszyst 
kiem zamachu więziennego. 
Dziękując p. prokuratorowi 
za niezwykle cenne wyninzę- 
nia, omnszezamy jego rabimet. 


(koła drama- 


pijaństwa”. Więzienie 
jest zaledwie małym odcinkiem 
właściwego rozwiązania problemu 
tego przestępstwa. Do tego rodza- 
ju zadań jest ono za małe, ma za 
krótką ręke, aby rozwiązać zagad- 
nienie socjalne, sięgające do tych 
samych trzewi życia Społecznego. 

Więzień kryminalny rekrutuje 
się przeważnie z nizin, klas robot- 
niczych, dotkniętych nędzą i cie 
mnotą. Jeden z wybitnych krymino 
logów po wieloletniej praktyce do- 
szedł do następującego wniosku. 
„My, którzy patrzymy codziennie 
na zbrodnię, wznajemy, że pierw- 
szym obowiązkiem państwa w wal- 
ce z przestępstwem jest zapewnić 
każdemu, kto chce pracować, mini 
mum należytego odżywiania, miesz 
kania, ubrania i kulturalnego wyży 
cia się. Dopóki ten postulat nie bę- 
dzie spełniony, cała nasza walka z 
przestępstwem jest walką z wiatra 

kami". 

Ciekawa jest statystyka wy* 
kształcenia dorosłych przestępców, 
skazanych w 1925 r. Wynika z niej 
że na 165.727 osób aż 111,000 (czy 
li 67,3 proc.) rekrutowało się z a- 
nalfabetów i umiejących tyfko pi- 
saé i czytać, 51.000 — z ukończe 
ną szkołą elementarną (30 proc.); 
1072 (0.65 proc.) — z wykształce- 
niem średniem i 269 (0.16 proe.) — 
z wykształceniem wyższem, 

Autor, po omówienin stosunków 
w więzieniach kryminalnych przy- 
chodzi do wniosku, Że w naszej 
praktyce stosuje się system od- 
straszania przestępcy od przestęp- 
twa, a niedocenłana jest rotrzeba 
wychowania i leczenia chorej du- 
szy skazańca. 

Wiele miejsca poświęca dr. Loos 
omówienin sprawy więźniów poli- 
tycznych. Po stwierdzeniu, że wła- 
ściwie niewiadomo wcale ile mamy 
w Polsce więźniów politycznych, 
autor na zasadzie danych urzędo- 
wych, wskazuje na szalony wzrost 
więźniów tych w stosunku do ogól 
nej liczby więźniów. Ilość procesów 
politycznych stale wzrasta. Cyfry 
z lat 1924, 1925 i 1926 świadczą o 
tem, że w sprawach tych nasze wła 
dze sprawiedliwości zbyt pochopnie 
stosują istniejącą w kodeksie masę 
przepisów, chroniących wałem kar 
ustrój, strukturę i urządzenia pań» 
stwowe. Np. w roku 1926 ścigano 
2.990 przestępstw politycznych, s4% 
dy rozpatrywały 1.543 procesów 
politycznych, wydając tylko 608 
wyroków skazujących, Zaś 935 © 
skarżonych politycznych w tym ro 


ku uniewinniono. „Najpierw więc 
— konkluduje autor — długotrwa* 
“y areszt Śledczy, ciągnący się 


przez miesiące a czasem przez lata 
kosztowny nakład czasu, sił, ener- 
gji i środków materjalnych, zarów 
no aparatu państwowego, jak i sa 
mego uwięzionego — a potem w 
około 60 proc. wypadków wyrok 
uniewinniający. 

Charakterystyczne jest, że mima 
to ilość wytaczanych spraw polk 
tycznych rośnie. Z 2.990 w 1926 r. 
wzrosła ona do 3.334 w r. 1928, a 
następnie do 4.607 w r. 1931. (Cy- 
iry według danych policji państwu 
wej). 

W dalszej części publikacji dr. 
Loos poddaje krytyce regulaminy 
więzienne, stawiające więźnia poli 
tycznego narówni z więźniem kry- 


ja | minalnym, nie dopuszczając do wię 


zień legalnie wydawanych czaso» 


i pism, książek itp. Jednocześnie dr. 


Loos notuje, iż wraz z degradacją 
więźnia politycznego do roli kry- 
minalisty, nazewnątrz tej polityce 
więziennej towarzyszy ciągła suge 
stja, że dzieje się przeciwnie. Np. 
b. minister sprawiedliwości, Stani- 
sław Car w przedmowie do „Księgł 
jubileuszowej więziennictwa pol- 
D aa W 
(Dalszy ciąg na str. nastepnej) 
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„GŁOS PORANNY” — TS3N 


Więzienia w Polsce 


(Dokończenie) 


skiego” pisał: „Dążenie do wtrzy: 
mania w harmonji ścierających się 
ze sobą objawów życia zbiorowego 
— oto główny cel państwa, w 
imię którego ma ono prawo żądać 
posłuchu od obywateli”. I dalej: 
„Kto się na ustanowiony w pań 
stwie porządek społeczny targa — 
tego opór musi być złamany wszel 
kimi środkami, nie wyłączając na- 
wet użycia Siły”. Ale » uznania nie 
wątpliwego prawa państwa do ka- 
rania swych obywateli nie wynika 
bynajmniej, aby sposoby wykony- 
wania kary miafy ise dalej, niż 
tego wymaga Ochrona porządku 
społecznego. To też kary dręczące 
muszą być uznane za niedopuszczal 
ne, nietylko dłatego, że są sprzecz- 
ne z współczesnemi pojęciami o hu 
manitaryźmie, ale też i dlatego, że 
byłyby nadużyciem prawa państwa 
wobec jednostki”, 


Słychać nieraz, ie masowy 
wzrost wywrotowych sił wymaga 
madzwyczajnych środków walki z 
przestępstwami połitycznemi ale to 
zdaniem autora, nie usprawiedliwia 
systemu więziennego który nie jest 
szkołą lojalności i nie daje trwałe- 
go uspokojenia, czego dowodem 
najlepszym niezmniejszona liczba 
więźniów politycznych. 

Po omówieniu bołączek więzien- 
nictwa dla nieletnich, dr. Loos w 
końcowym rozdziale pracy robi nie 
jako przegląd rezultatów obecne- 
go systemu więziennego i dochodzi 
do wniosku, że ani nie odstrasza 
On od przestępstwa, ani nie wycho 
wuje (ilość recydywistów wzrasta), 
a więc nie spełnia swego właściwe 
go celu. Ogółem w ciągu roku prze 
wija się przez więzienie polskie o- 
kolo 200.000 osób. Stan zatłocze- 
nia więzień 1 brak pomieszczenia 
jest taki, że maszyna sprawiedliwo- 
ści musi co pewien czas korzystać 
z amnestji, ponieważ niema miej- 
sca dla skazanych. 


Stan sanitarny więzień również 
pozostawła wiele do życzenia. Więź 
niowie coraz częściej zapadają na 
zdrowiu, A jednak statystyka 
śmiertelności w więzieniach wyka- 


zuje zmniejszenie. Jak to pogo- 
dzić? — pyta autor. — Im więcej 
chorych, tem mniej trupów? Na 


wolności bywa wprost przeciwni. 
Ale znajduje zaraz na to odpo- 
wiedź. Okazuje się bowiem, że 
„rozwiązanie tej zagadki leży praw 
dopodobnie w  rozpowszechnionym 
zwyczaju udzielania ciężko chorym 
więźniom przerwy w wykonywaniu 
kary. Władze więzienne rezygnują 
w tych wypadkach z dalszego wy: 
miaru ziemskiej sprawiedliwości, a 
więzień przenosi się w zaświaty » 
łóżka, nie podlegającego statysty- 
ce hygjeny więziennej. 

Jedynym rezultatem więziennie- 
twa jest tylko to, że unieszkodli- 
wia na pewien czas przestępców. 
Ale ito nie przynosi społeczeństwu 
trwałych korzyści, gdyż dzięki oto- 
czenia więziennemu ofłara nędzy 
i przypadku staje słę zawodowym 
przestępcą. Autor nie wytyka noe 
wych dróg więziennictwa z dwuch 
względów: po pierwsze, że nasuwa 
ja się one same przez się po po 
znaniu obecnego stanu więziennic- 
twa, a po drugie dlatego, że „lako 
postulaty teraźniejszości nie znajdą 
adresata”, 

St. Gel. 


Rogacze do okien 


Kapiel bez figowego listka na placu Zgody 


Józefina Backer na kolanach u Prezydenta Francji 
(Korespondencja własna „Głosu Porannego") 


Paryż, w lipcu. 

W pochmurny dzień letni na 
ulicach łacińskiej dzielnicy Pa 
ryża pojawiła się gromada dzi 
kusów: mężczyźni o ciałach ku 
loru hebanu, osłoniętych zaled 
wie kusymi fartuszkami z ezer 
wonej ceraty, zawieszonymi i 
bioder, w srebrzystych kas- 
kach na głowach, uzbrojeni w 
pałki; kobiety niemniej czarne 
ł niewiele mniej „wydekolto- 
wane“, Wydając dzikie okrzy 
ki, zatrzymując przejeżdżając” 
auta i napastując napotkane da 
my. całą banda skierowała się 
do jednej z restauracyjek stu- 
denckich, skąd też niebawem 
poczęły dochodzić niezwykłe 
wrzaski, chóralne śpiewy, przy 
akompaniamencie rytmicznego 


tupania kilkudziesięciu par nóg | 


i brzęku tłuczonych naczyń. — 
Po chwili do tej samej restau 
racji poczęli nadciągać dalsi 
niezwykli goście: nadzy wo- 
jownicy umalowani na <ałem 
ciele łącznie z twarzą i włosa 
mi na srebrny kolor, uzbroje- 
ni w miecze i dzidy. Po nich 
ulicami przeciągnął oddział hin 
dusów brunatnych,  przybre: 
nych w piękne i bogate stroje. 

Wszystko to wywołuje sanr- 
sację nawet wśród paryżan, 
przyzwyczajonych do wszelki:- 
go rodzaju niezwykłości, do 
odwiedzin przedstawicieli naj- 
rozmażtszych narodów i ras. — 
Tłamy wylegają na ulicę, zwła. 
szcza dziatwa ma niezwykłą u 
ciechę. Kobiety w oknach nie 
bardzo się przejmują okrzyka- 
mi, które „dzicy“ przesyłają im 
w autentycznej gwarze pary- 
skiej. 

Cóż to za najazd? Nic wiel- 
kiego: to tyłko uczniowie pary 
skiej Akademii sztuk pięknych 
popularnie zwani „Beaux - 


„Czterech Sztuk“, 
Artystyczna tradycja uczelni 


wymaga, by stroje i dekoracje! 


utrzymane były zawsze w sty- 
Ju pewnej epoki W tym roku 
sięgnięto do monarchji babiloń 
skiej z okresu niewoli żydów. 
Umalowane na wszystkie ko- 
lory dzikusy — to rozmaite ka 
tegorje wojowników, dworzam 
dostojników; marzyni w czer 
wonych farbuszkach — to czar 
ni strażnicy, porządkowi balu 


Uczniowie każdego z wydzia 
łów Akademji podzieleni SĄ, 
dla celów nauki, na wide 
grup, z których każda posiada 
własną pracownię. W dzień ba- 
lu każda z tych grup, przybro- 
na w stroje uprzednio wspól- 
nie opracowane, zbiera się w 
pracowni, razem spożywa posi- 
lek i zgodnie awantwruje się w 
ciągu całego popołudnia. Swo- 


boda tego najmłodszego poksi 
nia cyganerji przekracza waze! 


PRAWA i OROWIAZKI 


Zamówienia: przyjmuje 


Książka polecana przez 


Ministerstwo _ Spraw Zagranicznych 


CUDZOZIEMCAW w POLSCE 


d-ra Armanda AKERBERGA 


Praca, obejmująca wszystkie systemy prawa, obo- 
wiązujące w Polsce, ustawodawstwo polskie, po- 
crąwszy od 1918 r., prawo międzynarodowe 
orzecznictwo sądowe, Światowe umowy między, 
narodowe s udziałem Rz. P. i t. d. 


UKŁAD ALFABETYCZNY 


Red. Wyd. „Kodeks Postępow. Cyw.* 
Łódź, ołudniowa 2. 


kie granice. W naszych oczach 
przewracano ' ojazdy, kobietom 
rzucano w okna, na znak ado- 
racji, liście kapusty, a ich mę- 
żów, stażtecznych mieszczan, 
prowokowano okrzykami w 
rodzaju: „Cocus aux fenetres!“ 
(rogacze do okien!) 

Zbliża się wieczór. Ze wszyst 
kich stron dolatują dźwięki 
pieśni „Pas du ta hymnu 
j Akademi. W wyniku całodnio 
wego wojowania i libacji, ze 
| stylowych strojów pozostały 
|już tylko smutne resztki, farba 
z ciał oblazła. Zajeżdżają ta- 
ksówki i przyszli tryumfato- 
rzy „salonów“, „mistrzowie“ + 
architekci umieszczają się na 
dachach pojazdów, Widok jest, 
trzeba to przyznać, malowni- 
czy: w świetle latarni sznur 
samochodów, ustrojonych ko- 
lorowymi pasażerami. Ochry 
płe już głosy poraz tysiączny 
intonują „Pas du tout“ i po- 
jazdy ruszają, by przez najru- 
chliwsze ulice wielkiego mia 
sta dowieźć uczestników do 
sali balowej „Wagram“ w 
2009009000090090020000000 


Obstrukeja. Orzeczenia szpitali 
poświadczają, że naturalna woda 
gorzka „Franciszka - Józefa" jest 


chętnie przyjmowaną również i przez 
obłożnie chorych i uważana za bardzo 
pożyteczną. 


Dzięki ofiarności pewnego 
technicznego wybrało się własnym. 


amery kanina 12-stu słuchaczy 


najbliższem sąsiedztwie Pól 
Elizejskich i Łuku Tryumfełne 
go. — 

Sam bal z pewnością niczem 
nie przypomina przedwojen- 
nych „wiuczorków* 
skich gimnazjach. Resztki stro- 
jów opadają. Dzika zabawa 
trwa do rana, poczem uczestni- 
cy z całym spokojem wychodzą 
na ulice, Paryskie dzienniki 
przyniosły w *ym roku piękne 
fotografje nagich „Beaux 
Arts'czyków*, odświeżających 
się po balu, o godzinie 8-ej ra- 
no, kąpielą... w fontannach na 
Place de la Concorde! 

Takie uczucia, jak wstyd i 
krępowanie się, są młodocia- 
nym artystom zupełnie niezna- 
ne. Opowiadają, iż w czasie ba 
lu „oficjalnego“, urządzonego 
przez dyrekcję Akademii, aka- 
demicy powitali wejście na sa- 
lę ministra okrzykami „Roze- 
brać go!*, a podczas pewnej, 
bardzo poważnej uroczystości, 
przerywali przemówienie do- 
slojnika państwowego woła- 
niem: „Zamknij pvsk!“ i t p 

Jeśli już mowa o tradycyj- 
nych obchodach i świętach „a- 
kademików*, wartoby opisać 
ich doroczny karnawał, połą- 
czony z pochodem i in. „arty- 
stycznymi* wyczynami. Każde 


Amerykańscy studenci dokoła Europy 


instybitu 
sutobusóm, urządzonym jak ho 


tel, w podróż po Europie. 


Pierwsze kroki 


| |w kieszeniach szarych 


Pzessą o pezyjamny wzi twunył 


w rosyj-| dni, 


-|szości przyodziani jeszcze 


go roku, w lutym, słudenoi jed 
nego z wydziałów Akademiji 
stają do konkinsu z dziedziny 
dekoracji, przyczem do czasu 
oddania Piac, w ciągu kilku 
są w swych lo- 
żach. Wreszcie nadchodri uro- 
czysty wieczór: projekty deko- 
racyjne złożone, uczestnicy 
konkursu wychodzą na wol- 
ność. Na dziedzińcu nczełni 
zbierają się studenci, w więk- 
w 
szare, farbami upstrzone cha- 
łaty robocze. Przy świetle po- 
chodni gromadzą się dokoła 
wózków, na których pracowi- 
cie wzmiesiono „artystyczne“ 
dekoracje. Temat zwykle po- 
dobny do zadania konkurso- 
wego, tylko... odpowiednio „u- 
smośniony*. W tym roku tema 
tem konkursu była bodajże ka 
plica, lecz studenci zabawili się 
w grę słów i w rezultacie de- 
koracje na wózkach przedsta- 
wiały.. „zamknięty dom“. 

Zjawia się przedstawiciel pre 
fektury policji z wiadrem czar 
nej farby i potęznym pędzlem. 
Po krótkiej zabawie w kotka 
i myszkę (gdy przedstawiciel 
władzy podnosi rękę (2 De- 
dzlem — w ostatniej chwili 
wózek usuwa się wbok) pod 
powłoką rzarnej farby znikają 
obrazy, nie do zmiesienia na 
wet dla francuzów. Artystycz- 
ne urwisy  nalepiają w tych 
miejscach napisy: „Cenzura * 
— i pochód rusza w drogę. To, 
co zostało — najzupełniej wy- 
starcza: dość po iż w 
semzłym roku dekoracja jedne- 
go z wózków przedstawiała Jó- 
zefinę Backer na kolanach ów- 
czesnego prezydenta republi 
kil —« 

Przez bmłwary St. Germain 
i St. Michel (studencki dep 
tak) kroczy wesoła procesja 
wśród okrzyków i śpiewów. Na 
skręcie bulwaru przod Pante 
onem wózki i „manifestanci" 
ruszają biegiem. Kordon poli 
cji, która usiłuje zazrodzić dro 
ge pryska, tędzy posterunko 
wi rzucani są o asfalt: cały 
kawalkada  zajeżdźa pęedew 
przed Panteon. Zawartość wóz 
ków zrzuca się na ziemię: nie- 
hawem płonie wielki stos, do- 
koła niego studenci tańczą car- 
magmolę. 

Teraz dopiero rozpoczyna się 


cześć najciekawsza. Rozbawie* 
ni uczestnicy pochodu powra- 
caja grupami do swych pra- 
cowni. Jak burza przechodzą 
pezes bulwary. Wkraczają do 
(kawiarni © w mgnieniu oka 
wypijają wszystko co stoi pa 
stolikach. Kramy z łakociami 
obalane są z błyskawiczną 
szybikością, a cały towar znika 
chała- 
tów.  Napotykane dziewczęta 
muszą przyjąć pocałunki kilku 
wake rozwydrzonych mło 
zresztą w Paryżu 
Frae ari jest uważane ani za nie- 
szczęście. ani za zniewagę.) Do 
późna w nocy rozbrzmiewają 
w łacińskiej dzielnicy dźwięki 
zachrypłej trąby i ochrypłvch 
garricki. 
Tak bawi się najmłodsze po 


(kołenie artystów francuskich. 
Men Neug. 


Grożby wysiedlenia 
robotników polskich 
z Francji 
Wiełu robotnikom polskim 
na emigracji we Francji grozi 
obecnie przymusowe wysiedle- 


nie. Mianowicie z dniem _ 30 
czerwca minął termin odna- 
wiania kart tożsamości (pra- 


wa pobytu), a przynajmniej % 
liczby tych kart nie została od- 
nowiona. 

Przyczyną nieodnowienia kart 
pobytu jest nieznajomość ze 
strony robotników przepisów 
administracyjnych, oraz skom- 
plikowane formalności, zwią- 
zane z przedłrżaniem karty po- 
bytu robotnika, który zmienił 
miejsce zamieszkania lub ro- 
dzaj pracy. 


Fałszywe wiadomości 
ę utworzeniu banku 
polsko-sowieckiego 
Jak się dowiadujemy, wia- 

domości o mającym rzekoma 
powstać banku polsko - so- 
wieckim dia tranzakcji wy- 
miennych nie odpowiadają 
prawdzie. 


CASINO 


Fmocjonujący film, 
odsłaniający życie 
ziemi 


New-Yorku 
pt 


ALEX ANGELO 


IW YIL.— „GEOS PORANNY" — 1935 


Nr._188 


ŚLEPI CZYTAJĄ! 


Aparat umożliwiający niewidomym odczytywać 
lekturę zwykłych książek i gazet 


Pismo i druk, te dwa obok 
mowy najważniejsze środki ko 
munikowania się hidzi między 
sobą, są niedostępne tym, któ- 
rych los pozbawił wzroku. — 
Pewną namiastkę druku wzglę 
dnie pisma normalnego stwo- 
rzył Braille w ten sposób, że 
wymyśkł druk wypukły, po 
którym wodząc palcem stepy, 
może czytać, dotykiem reapo- 
znając litery, podobmie jak je 
ludzie normalni rozpoznają 
wzrokiem. System pozwała śle- 
pym czytać bez pomocy lekto- 
ra niektóre dzieła literatury, 
odtworzone na specjalnym pa- 
pierze drukiem wypukłym. 

Nie wiele jednak dzieł wy- 
chodzi w wydaniach dla śle 
pych. — Dzienniki i inne pis- 
ma perjodyczne, jakoteż listy, 
nie są dostępne dla ślepego 
który nie ma lektora. 

Ostatnio został przez francu- 
za nazwiskiem Albert Thomas 
oraz jego żonę  skonstrnowa- 
my aparat, pozwałający ma to, 
by ślepy dotykiem odczytał 
każdy tekst pisany lub druko- 
wany normalnem pismem lub 
drukiem. 

Historia tego wynalazku jest 


że może jeszcze wzrok odzyska 


doświadczenia niedolę śle 


Kimś czasie ziścią się cud i Tho 
mas zaczął widzieć. 

Odtąd wraz z małżonką po- 
czął pracować nad aparatem. 
któryby ślepym pozwolił czytać 
normalne pismo i druk, Aparat 
taki udało mu się wreszcie 
skonstruować. 


Podróż porozwodowa 


Pani Mary szybko otworzyła 
drzwi i zawołała: 

— Proszę mi dać prędko ten dt- 
ży kufer podróżny. Prędko. Może 
jest na dole, więc proszę go przy- 
nieść. Ale prędko. 

W tej samej chwili pan Paweł 
otworzył drzwi innego pokoju: 

— Proszę mi przynieść mój ku 
fer podróżny. Ale prędko. Stoi w 
komórce obok kąpielowego. Dlacze 
go tam stoi — nie wiem. Nikt na 
świecie tego nie wie. Ale wszyst- 
ko jedno, proszę przynieść go pręd- 
ko, 

W kilka minnt później dwa wieł 
kie kufry, które dotąd Stały w 
dwuch różnych miejscach, znalazły 
się naprzeciw siebie, oczywiście 
w dość przyzwoitej odległości. Pa- 
trzyły na siebie dumnie nalepkami 
hotelowemi. I niewątpliwie dziwiły 
się, co się stało tutaj, w tym zwa- 
rjowanym domu. Nawet martwe po 
zornie przedmioty mogą słę dze 
wić. Nie wieńzycie? Przeczytajcie 
Dickensa Iuh Andersena, 


Po chwiłi przez drzwi na prawo 
weszła do pokoju pani 
jedwabnej pyjamie, a przez órzwi 
na lewo wszedł pan Paweł w jed- 
wabnym szlafroku. 

— No, nareszcie mogę swohod- 
nie odetchnąć — powiedziała panl 
Mary. — Nareszcie jesteśmy po 
rozwodzie, bez potrzeby konwem- 
cjonałnego kłamstwa, 
Pozostaw te refleksje 
przerwał Paweł. — Lepiej zacznij- 
my pakować kufry i podzielmy się 
wszystkiemi ziemskiemi dobrami, 
jakie posiadamy, 

— Doskonale. Podziełmy się. 

— Proszę — rzekła ona — oto 
maleńka paczuszka. Prawie nie 
nie waży i nie zajmuje wcale 
miejsca. To należy do mnłe. To 
jest mój kostjum kąpielowy. 2 
Trouville. Moja osobista, prywatna 
własność, Do kufra! 

— A wiesz, że właśnie te małą 


„|te pierwsze komórki 


Zasadniczy pomysł polega 
na tem, by 
normalne p'smo zmien auto 
matycznie w pismo wypukłe. 
którego litery dawałyby się roz 
poznawać dotykiem. Konstruk 
cja aparatu jest następująca: 

Aparat składa się z małego 
pułpitu, który spoczywa na 
kółkach i daje się przesuwać 
w dwuch kierunkach, - pozio- 
mym i pionowym. Na pulpit 
ten kładzie się książke hub list, 


który ma zostać odczytany 
przez ślepego. 

Obok znajduje się silna ża- 
rówka elektryczna, z której 


przez soczewkę pada snop Świa 
tła na jedną litere drukowane- 
go tekstu. — Światło to odbija 
się od papieru, na którym lite- 
ra ta jest wydrukowana i pa- 
da przez soczewkę rozpraszaj 
cą na tablice, na której znaj- 
duje się 42 fotokomórki, Foto- 
komórka ma — jak wiadomo, 
— tę własność, że przewodzi 
prąd elektryczny, gdy zostaje 
jasno oświetlona, gdy nato- 
miast pozostaje w cieniu, sta- 
wia opór prądowi elektryczne- 
mu i nie przewodzi go. Otóż 
gdy na tablicę z 42 fotoko- 
mórkami pada Światło odbite 
od jakiejś litery, wówczas te 


 |komórki, do których dochodzi 


światło odbite od białego pa- 
pieru, zostają jasno oświetlone, 
te zaś, na które pała światło 


„|odbite od czarnej litery zostają 


w cieniu. Wskutek tege tylko 
przewo- 
dzić poczynają prąd elektrycz- 
my, który osobnym przewodem 
od każdej komórki płynąć mo- 
że do osobnego dia każdej ko- 
mórki elektromagnesu. 

Owym 42 ełektromagnesom 
przyporządkowana jest matry- 
ca z 42 pręcików ustawionych 
pionowo. Mianowicie, gdy prąd 
elektromagnes 


mnie wymagać „ie może Ta moja 
następczyni nei być ładną kobie 


— W takim rzezie niebawem hę 
dzie istniała. Znam cię dobrze. 
Wirm, że dziś ieszcze zaczniesz się 
oglądać za jakąś kochanką. Ale 
proszę cię o jedno — nie mów © 
mnie nic złego, jeśli ona będzie się 
ciebie o to wypytywała. 

— Nie obawiaj się. Tak niedy- 
skretna napewno nie będzie, 

— A właśnie, że nie wiesz. Na- 
stępczynie są zawsze niedyskretne. 
Zobaczysz, A ta figurka  meisseń- 
skiej portełany należy do mnie, — 
Daj, włożę ją do kufra. Ale uwa: 
Żaj, gdyż może się stłac. Za to da- 
ruję ci pianino, Nie wezmę go ze 
sobą. Jest rozstrojone i przypomi- 
nałoby mi tylko o dysharmonji w 


paczuszkę chętnie wziąłbym Sobie | naszem małżeństwie. A co zrobić 
na pamiątkę — powiedział nuśmie- |z tym staroświeckim albumem 2 |szczerze mówiąc, szkoda mi nasze- 


chałąc się, Paweł. 


rodzińnemi otografiamL 


magnes ten przyciąga pręcii 
sobie podporządkowany. Otóż 
gdy odpowiednia kombinacja 
fotokomórek zostaje oświetlo- 
na, wówczas zwiazane z oświe- 
tlonemi komórkami elektro- | 
magnesy poczynają działać i 
przyciągają podporządkowane 
sobie pręciki. — Pręciki zaś 
związane z elekfromagnesami. 
połączonymi z zaciemnionemi 
komórkami, zostają w pierwot 
nem położeniu. Z tych to prę- 
cików 

układa się kszłałt odtwarzają- 
cy literę. która była właśnie 

oświetlona. 

Ślepy trzymając rękę na fa- 
blicy z pręcikami dotykiem 
może literę te rozpoznać. 

Rozpoznawszy jedną literę, 
przesuwa Śiepy pulpit nieco da 
lej tak, by następna litera we: 
szła w snop światła i zaczęła 
działać na system  fotokomó- 
rek, który odtworzy z pręci- 
ków znowu namacalny kształt 
tej następnej itd. Tym sposo- 
bem każdy tekst wykonany nor 
malnym drukiem zostaje na- 
tychmiast „„przelłomaczony ' na 
druk wypukły, który odc :ytać 
można dotykiem. 


Obok tego przyrządu, Który 
oddawać może usługi ślevcom 
umiejącym czytać normalne 
pismo, skonstruował Thomas 
przyrząd drugi, nieco bardziej 


„przekłada“ tekst drukowany 
normalnie na tekst dostępny 
dotykowi, a składający się jui 
z liter mających kształt typów 
Braille'a. 

Wynalazek ten posiada nie 
zmierną doniosłość dla ślepych 
Otwiera on bowiem przed ni- 
mi wszystkie skarby literatury, 
które dostępne są mdziom cie- 
szącym się wzrokiem, pozwa- 
la im czytać najświeższe no- 
winy, zawarte w dziennikach, 
pozwala odczytywać prywatną 
korespondencję bez  wtajemni- 
czamia w nią esobv lektora i 
f d. 
400%02000040000000000009 


Matko,ś piesz po poradę 
do 


„łóropii Micka“ 


BRZKONKURENCYJNY 
REPERTUAR FILMOWY 
Dźwiękowego Kina 


„CAPITOL” 


Dziś i dni następnych! 


W Tajnej Służbie 
W rol. gł. NANCY GAROLL 
GEORGE RAFT 


Wkrótce! 
EKSTAZA 


z Hedy Kiesler, Aribert Megg 
Reż. G. Machaty 

Syn Dżungli 

w roli głównej Buster Grebbe 
olimpijski mistrz 


ływacki 
ZUZANNA LENOX 


skomplikowany, który utmożli- 

wia 

czytanie tekstu normalnego na 

wet tym, którzy nie znają nor- 
malnego druku, 


é! Będę pamiętał o niei 


kcz tylko druk Braies dla 
ślopveh. Druk ten bowiem: po- 
sieda odmienne nieco niż n 
zwyczajnych. liter kształty czcjo 
nek, Ślepi od urodzenia, luh 
iwdzie, którzy oślepli zanim na 
uczyli się czytać, znają zazwy- 
czaj tylko typy Bra'lle'a. O:óż 
ów drugi aparat Thomasa 


Greta Garbo—Clark Gable 
Burłak Artem 
Prod. „SOWKINO” 
Reżyserji Piotra Bytow 
Dr. MOTeaU wg G Wellsa 
Charles Laughton, Lugosi Bela, 
Leila Hyams 
GDYBYM MIAŁ MILION 
Aroydzieła Lubicva przy udzia 
le 6 reżyserów w wykonaniu 
15 czołowych gwiasd ekranu 
PIEŚŃ NOCY 
Reż. Litwaka z królem teno- 
rów Janem Kiepurą 
Złote Sidia Reż. Lubicza 
Miriam ACIA MIŁOŚCI 


Sari Maritza, Charlie Ruglles 


NN 


— To jest twoja rodzina i nale- 
ży do ciebie po wieczne czasy. 
Miałem jej już dość. Weź go sobie. 
nawet bez 


albumu, 

— Mój Boże, jaki jesteś uprzej- 
PODRÓŻ PO ń 2 
taje mężem, nawet po 
A co zrobić z ta brom- 
zową podkową? 

— Weż ją sobie. Mnie ona szczęś 
cia nie przyniosła. 

— Dobrze, A teraz podzielmy 
Się meblami. Ja zatrzymam sobie 


salon, ty weźmiesz swój gabinet. 

— Oczywiście, weźmiesz sobie 
salon, aby ci przypominał o wszyst 
kich twoich w nim przeżyciach, 

— Nie bądź tak  uszczypliwy. 
Wiesz dobrze, że ia, jako uczciwa 
kobieta, flirtowałam tylko poza 
domem. 

— Szkoda, że tego wcześniej nie 
wiedziałem, Możesz sohie zresztą 
wziąć wszystkie meble. Będzie to 
mój prezent rozwodowy. 

— Nie byłeś tak szłachetny, gdy 
dawałeś mi prezent ślubny. 

— Możliwe, ale wówczas byłem 
zakochany. A teraz mie. Chociaż 


go małżeństwa. Ale głupstwo. Nie 


będziemy o tem mówili. Jesteśmy 
już spakowani. 

Drzwi się otworzyły. 
pokojówka. 

— Proszę państwa, pada taki 
straszny deszcz, nie mogłam do- 
stać taksówki. Udało mi się zatrzy- 


Wbiegła 


mać tylko jedną. Czeka przed 
bramą. 
— Jedna taksówka? — zawoła: 


la Mary. — A w jaki sposób poje- 
dziemy na dwa różne dworce? 

— 0, nie martw stę.  Pozosta: 
wiam ci pierwszeństwo — skłonił 
się z galanterją. 

— Nie, ja nie przyjmę takiego 
poświęcenia. Ale wiesz co? Wpa- 
dła mi dobra myśl. Nie odbyliśmy 
w swoim czasie podróży poślubnej. 
Czemu nie mielibyśmy odbyć po 
dróży porozwodewej? Pojedziemy 
razem do Cannes. Pojedzjesz, naj- 
droższy? 

Pawel porwał ją w objęcla. 

— A więc to miał być happy 
end po długim procesie rozwodo- 
wym? Znów od początku? Świel- 
nie, cudownie! 

Dzięki Bogu, że żyjemy w tah 
zwarjowanych czasach, w który 
wszystko jest możliwe. 


Nida tą 


d0 stopni ciepła 


zanotowano wczoraj 
w Łodzi 
Wczoraj w południe temperatura 
w Łodzi wzrosła do 30 stopni C. 
Byt to pierwszy prawdziwie upalny 


dzień w tym roku. W myśl prze- 
powiedni stacji _ meteorologicznej 
Polskę nawiedziła fala upałów, 


która trwać ma przez czas dłuższy. | 


Drawicz i prokurator 
zapowiadają apelację 


— przed paru 
/ został na 8 
u'a przez sąd 36-letni 
ad Drewicz, oskarżo- 
ny o usiłowanie i przygotowa- 


nie zamachów kolejowych na 
Vnii Łód Zgierz i na blo- 
ku pod 
Prokurator S który 
g zedł z| 
żenia, iż bsta ośmiu lat | f 


en'a jest zbyt mała. zapo- 
dział apelację i zażądał wy- 


a apelację i odniósł się 
przez swego adwokata Lilkera 
o odpis wyroku z motywami. 
(p) 


Nosne nyżucy anfek 

Dziś w nocy dyżurują następują- 
ce apteki: Suke. K. Leinwebera 
(Plac Wolności 2); Suke. J. Hart- 
mana (Młynarska 1); W. Danielec- 
kiego (Piotrkowska 127); A. Perel 
mana (Ceoielniana 32); J. Cymera 
(Wólczańska 37); Suke. F. Wójew 
kiego (Napiórkowskiego 27). 


Szanowna Redakcja 
„Głosu Porannego“ 
w Łodzi. 

Uprzejmie proszę o łaskawe 
umieszczenie niżej podanego 
sprostowania: 

W niedzielnym numerze cen 
nego pisma WPanów w wyjaś- 
nieniach, których udzielił pre- 
zes łódzkiego obwodu zarządu 

rzy P. P., p. dr. Mision, 
on rzekome dwie nie- 
ścisłości, czy też niezgodności, 
jakie miałem podać w moim 
wywiadzie, niepodanym zresztą 
przez żadne pismo polskie w 
eałości lub w ściśle objektyw- 


nych skrótach. 

Stwierdzam z całą stanowczo 
że 1) wolontarjusze w szpi 
talu sastępowałi ordynatorów 
w czynnościach lekarskich i 
wykonywali także operacje, 
bez zgody władz Kasy Cho- 
rych; 2) nigdy nie twierdziłem. 
ani w wywiadzie, ani kied, 
dziej, jakoby zaszedł wypade 
w którym Kasa musiała pł: 


Zdemolowane urządzen 


U zbiegu ulic Narutowicza į 
Kilińskiego samochód prywat- 
ny nr. ŁD. 1458 prowadzony 
przez szofera Józefa  Fijoła 


Akuszerki grożą streikiem 


Domagają się zniesienia rejonów 


Od szeregu miesięcy między akw- 
szerkami a kasą chorych toczy się 
uporczywa wałka o _ zniesienie 
wprowadzonych na próbę rejonów 
akuszeryjnych, niedogodnych dla 
akuszerek i dla ubezpieczonych. 


System rejonów posiada tę dogod- 
ną stronę dla kasy, iż — przeciąża- 
jąc do atie PD pewną 
grupę akuszerek, setki 

tych pozbawia pracy. 


pozosta» 


Akuszerki wystąpiły ostatnio o 
przywrócenie płac z Okresu przed 
wprowadzeniem rejonów i o ich 
Zniesienie jako uniemożliwiałących 
racjonalną i pożyteczną dla ubez. 
pieczonych działalność zawodową. 

Dla silniejszego _ podkreśłenia 
swych żądań akuszerki wystąpiły 
z groźbą podjęcia strejku na wypa- 
dek niedojścia do porozumienia, 


WYM — „GLOS PORANNY" — 1935 


Dyr. Dworski wyjaśnia 


i grozi lekarzom opublikowaniem kompromitujących materjałów 
cić, na skutek uwzględnienia |chanie dezorjentowania 


przez sąd skargi, odszkodowa- 
nie rodzinie x powodu opera- 


jusza w szpitału kasowym. 

Wyjaśnienia pana prezesa 
związku lekarzy P. P. zmie- 
rzają więc chyba do zaciemnie 
nia, względnie osłabienia mo- 
ich jasno, zgodnie z prawdą, 
choć bardzo oględnie, podanych 
informacji. 

Równocześnie zwracam się 
z poważnym apelem o zmie- 


W okresie obecnym teatry w Pol 
sce skutkiem przesilenia gospodar- 
czego przeżywają chwile wręcz tra 
giczne; nielepiej powodzi się kine- 


`| matografom, które rzekomo czy też 


istotnie miały teatrom zabierać pu- 
bliezność. Liczba kinematogratów 
ostatnio z 771 zmniejszyła się 


$amochód rozbił wystawe 


ie sklepu na Narutowicza 


(Wólezańska 211) skri rap- 
townie, aby uniknąć rozjecha- 
nia przechodzącej przez jezd- 
nie kobiety z dzieckiem. Skut- 
ki gwałtownego skierowania 
samochodu w bok były fatal- 
ne. Wóz wpadł na. wystawę 
sklepową Fiszłla_. Sacharowa 
(Narutowicza 36), niszcząc czę 
ściowa sklep. 

Samochód doznał  poważ- 
nych uszkodzeń, Szofer Fijo- 
łek jest lekko ranny. Sporzą- 
dzono prołokuł. (p) 
90020930990000009409000000 


Wspólnym wysiłkiem 
ofiarą pomóżmy bez- 
robotnym 
*2003090949049000000090000 


Baczność, Czytelnicy! 


Mim opuścicie mury miasta na letnie wywczasy 
nie zapomnijcie zaabonować „Głos Poranny” na okres letni. 


p 
Możecie zaprenumerować swą gazetę telefonicznie, 


dzwoniąc pod numer 


222-22 


cji, dokonanej przez wołontar | 


ogółu 
tendencyjnie rozsiewanemi jpo 
głoskami i sensacjami, gdyż 
byłbym zmuszony przystąpić 
do publikowania  materjałów. 
demaskujących i kompromitu- 
jących pozakulisową robotę 
przeciwko instyfueji, za której 
dobrą opinię i prawidłowe 
funkcjonowanie jestem współ- 
odpowiedzialny. 
Dyrektor Kasy Chorych 
w Łodzi: 
(~ Dworski. 


do 757, t. |. o 1.8 proc, przyczem 
w woj, centralnych wzrosła o 2.5 
proc. (z 324 do 332), w południo- 
wych e 1,1 proc. (ze 174 do 176), 


|natomiast w zachodnich zmalała o 


10.3 proc. (z 203 do 182) i we 
wschodnich o 4.3 proc. (z 70 do 67). 

Liczba miejsc w kinach pomimo 
to wzrosła o 3.6 proc. (z 248.000 
do 257.800). W woj. zachodnich 
skutkiem znacznego zmniejszenia 
się kin i liczba miejsc również co- 
kolwiek malała, z 05.000 do 63.500, 
t. j. o 1.7 proc., wszędzie pozatem 
liczba ta się zwiększyła, w woj. 
centralnych o 43 proc. (ze 
115.700 do 120.700), w woj. wschod 
nich o 5.6 proc. (z 17.800 do 
18.800) i w południowych o 8-2 
proe. (50.300 do 54.400). Wynika- 
loby stąd zatem, że utrzymują się 
raczej kina większe, tymczasem ma 
łe, przeważnie na peryterjach miast 
dużych tub w miasteczkach pro- 
wincjonalnych mogące liczyć na 
pubłiczność mniej zamożną, zapeł- 
niającą widownię nie codziennie, 
tleez głównie w dni świąteczne i 
przedświąteczne, utrzymują się 
trudniej. Przytem koszty prowadze 
nia takich przedsiębiorstw, admini- 
stracja, wynajem filmów i t. p. 
trudniejsze są do pokrycia w ki- 
nach małych, o małej również 
frekwencji, 

Wobec mniezszej 


liczby kin 


| zmniejszyła się również liczba dni 


widowiskowych ze 181.500 do 
176.860 t. j. o 2.8 proc. Spadek ten 
wszakże w różnych dzielnicach 
jest nader nierównomierny. 

Aby się zorjentować, jakie kina 
przeważnie utrzymują się teraz na 
powierzchni, wystarczy zwrócić u 
wagę na ilość miejsc, przypadają- 
cych przeciętnie na jedno kino. W 
całej Połsce było dawniej 323 miej 
sca w jednem kinie, 
miejsc, t. } o 4.9 proc. więcej, w 
woj. centralnych odpowiednio 357 


i 364, we wschodnich 254 i 281, w 
zachodnich 320 i 351 i w południm 
289 i 309. Wszędzie zaten: 
ERS mie” przypadających "nm 
łedno kino, wzrosła. Kina większe 
Gkszują więc żywotniejsze, łatwiej 
są w Stanie przezwyciężyć ciężkie 
Pomimo kryzysu ilość kinema- 
togratów, zależnie od kraju, prze- 


ohecnie 339 | 


197 pociągów 
wycieczkowych 


przyniosło ministerstw 
przeszło miljon zł. 


W okresie od lutego do koń 
ca czerwca r..b. _ uruchomio- 
rych było w Polsce ogółem 197 
pociągów popularnych, które 
przewiozły 128.377 osób, Na 
luty, marzec i kwiecień pray- 
pada łącznie 12 pociągów po- 
puarnych, na maj 57, wresz- 
«ie w czerwcu ruch pociągów 
pci.qlamych osiąga punkt kul- 
minacyjny i wyraża się liczbą 
87 pociągów. 

Wpływy ze sprzedaży bil: 
łów na pociagi popularne wy 
niosły za cały okres 5 miesię- 
cy ogółem 1.094.218 zł 


Kina w czasie kryzysu 


Jedynie duże teatry świetlne mają rację bytu 


ważnie się zwiększa. W r. 1930 w 


|30 krajach liczono 50.175 kin, o- 


becnie jest ich 54.779. W Stanach 
Zjednoczonych liczba ta z 20.500 
wzrosła do 22.731, w Angifi — z 
4.426 do 5.041, w  Japonji z 
1.120 do 1.485, w Czechosłowacji z 
1.200 do 1.250, Natomiast w Rumut- 
nji liczba ta spadła z 357 do 279, 
w Grecji z 224 do 185. 

Romaite jednakże są warunki 
ogólne działalności kin w różnych 
krajach, bowiem gdy w Stanach 
Zjednoczonych jedno kino przypa- 
da na 5.500 mieszkańców, to u nas 
— jedno na 42.000, t. } 7 i pół 
razy mniej. 

PERRY EIEE AOR TE ETA 


Para, nie para! 
Aresztowanie oszusta 
W bramie domu, przy ulicy 

Andrzeja 36- zatrzymano jakie 
goś osobnika, naskutek wyni- 
kłej awantury. Jak się okazało 
awantura wynikła na tle oszu- 
kańczych manipułacji, dokony 
wanych przy pomocy eukier- 
ków (para nie para). 
Zatrzymanym okaza? się Af- 
toni Szymczak. bez stałego 
zamieszkania. Szymczaka od- 
prowadzono do komisariatu. 


TEATR i MUZYKA 


TEATR MIEJSKI 


Dziś i we wtorek wieczorem 
„Fräulein Doktor”, 
TEATR LETNI 


Dziś i codziennie wiecz. bawi 
będzie publiczność przebojowa far: 
sa Biszona „Czy jest co do oele- 
nia”. 


„DEMON WIELKIEGO MIASTA% 

Z całogo szeregu wyświetlanych 
ostatnio filmów „Demon wielkiego 
miasta” zasługuje na Specjalne wy- 
różnienie ze względu na oryginal- 
ny, pomysłowy scenarjusz, dosko- 
nałą technikę i wybitną grę akto- 
rów. 

Wartkie tempo i splot niecodzien 
nych wydarzeń trzymają widza w 
ciągłem napięciu. 

W filmie obok Wynne Gibson 1 
Fdmunda Love występuje również 
maleńki Dicke Moore (bohater fil- 
mu „Blond Venus”), 


Dźwiękowe 


Grand- Kino | 


Dziś i dni następnych ! 


Potężny film reżyserji asystenta von Sternberga Mansfielda Markhama p. t. 


i George Barraud 


Poezątek o g. 4.30. 


m Człowiek, który wrócił [3 


Konflikt miłosny damy z towarzystwa, zakochanej w włamywaczu! W rolach gł: Gamiłla Horn 
Akcja tego filmu rozgrywa się w Berlinie, Meksyku i Londynie 


— Nadprogram: Tygodnik Foxa i kreskowy 


Jźwiękowy Kinoteatr 


„GAPITOL” 


OAPI TCE Z: SPERRE ATOE 
Dziś i dni nastepnych ! 


Labirynt grozy 
i emocji w su- 
perfilmie z życia 
szpiegów p. t. 


W rolach głównych: NANCY CAROLL i GEORGE RAFT. 


Sala mechanicznie wentylowana i ehłodzona. 


W Tajnej Służbie 


NADPROGRAM!!! 


Początek w dni powsaednie o g. 5-ej, w soboty i niedziele o g. 2-ci 


GŁOS SPORTOWY 


Łódź dnia 10 lipca 1933 


Kto bedzie trzecim? 


Wyniki wczorajszych spotkań o mistrzostwo ligi 


Walka o trzecie miejsce w tabeli 
żarówno w grupie wschodniej, jak 
i zachodniej nie została jeszcze 
wyjaśniona. ŁKS przegrał swe spot 
kanie z Legją, a mimo wszystko 
ma jeszcze szanse na zakwalifikw. 
wanie się do pierwszej trójki. Wy- 
starczy mu wygrana w Siedlcach z 
22 pp a już widzimy go na trzeciem 
miejscu w tabeli. 

To samo obserwujemy i w gru- 
pie zachodniej Tu konkurentów 
jest dwuch. Wczoraj Garbarnia uzy 
skała zaledwie wynik 3:0 dzięki 
walkowerowi i ma znacznie gorszy 
stosunek bramek do Wisły. Wszyst 
ko zatem wskazuje na to, iż trze- 
cia drużyna grupy zachodniej bę 
dzie Wisła. 

Remis Warszawianki x Pogonią 
zwiększa tylko szanse ŁKS-u. Jak 
już zaznaczyliśmy łodzianom wy- 
starcza dwa, a nawet jeden punkt 
w razie remisu Warszawianki z 
Czarnymi by wejść do finału mb 
strzostw Polski. 

Obecnie wiadomem jest, fa = 
grupy wschodniej pierwsze miejsca 
zajmują Pogoń | Legja a w grupie 
zachodniej Ruch 1 Cracovia, Draży 
ra Krakowską zapewniła sobie 
drugie miejsce, a kto wie, może 
nawet 1 pierwsze, dzięki wczoraj- 
szem zwycięstwu nad śląskim Ru- 
chem, 

Po uwzględnieniu wczorajszych 
wyników podajemy poniżej tabele 
obydwuch grup. 


GRUPA ARONIA: 


1. Ruch 14 219 
2. Cracovia 14 16 22:12 
3. Wisła 10 9 19:22 
4. Garbarnia 10 9 14:16 
5. Warta 6 10 15:13 
6. Podgórze 2 9 73% 


Wyniki 


WARSZAWIANKA — POGOŃ 
1:1 (1:0). 
WARSZAWA. — Mecz roze- 
grany w dniu wczorajszym na 
stadjonie Legji zakończył się 
mało spodziewanym wynikiem 
remisowym. Warszawianka 
grała b. ambitnie i w pietw- 


szej połowie narzuciła ostre 
tempo, mając chwiłami więcej 
z gry. W 35 min. prowadzenie 
dla Warszawianki zdobywa 
Ketz, 

Po przerwie Iwowianie roz- 
poczynają grę ofensywną i czę: 
sto |goszczą pod bramką go- 
spodarzy. Domański w bramce 
spisuje się jednak b. dobrze i 
wyłapuje szereg _ niebezpiecz- 
nych strzałów. Wreszcie w 25 
min. udaje się Niechciołowi z 
bliska wyrównać. Ostatni o 
kres meczu należy do Warsza- 
wianki, lecz wynik remisowy 
1:1 nie ulega już zmianie. 


Sędzia p. Rettig z Łodzi. — 
Widzów 3.500. 


CRACOVIA — RUCH 2:0 (1:0). 

KRAKÓW. — 

Cracovia zwyciężyła zasłuże- 
nie, gdyż przeważała techniez- 
nie i zademonstrowała ładniej- 
szą grę. Przez obie połowy 
mecz był ciekawy. dzięki licz- 
nym sytuacjom o- 
wym, W pierwszej połowię u- 
daje się Cracovii zdobyć bram 
kę przez Zielińskiego, zaś w 
drugiej wynik podwyższył Ki- 
siełiński. Sędziował p. Rosen- 
fad. — 


GARBARNIA — PODGÓRZE 
30 (0:0) 

Mecz moża; finał zupełnie nie 
oczekiwany. Po przerwie Pod- 
górze mogło wystąpić tylko w 
10-tkę, gdyż gracz Kret jako 
wojskowy. musiał być wycofa- 
ny. To było powodem rezygna 
cji Podgórza z kontynuowania 
dalszej gry i cała drużyna OBR 


zdobyła jeszcze w 44 minucie 
pierwszej połowy z rzutu kar- 
nego. Sędzia p. Gumplowicz od 
(dze twalkower na korzyś 


Legja -ŁKS 4:0 (2:0) 


Zastraszająco słaba forma łodzian 


Wczorajszy mecz o mistrzo- 
stwo ligi pomiędzy ŁKS. a 
warszawską Legją zakończył 
się kompromitującą porażką 
łodzian w stosunku 4:0, Le- 
gła wzięła rewanż za Warsza- 
wę, przyczem wynik ten jest 
całkowicie zasłużony. ŁKS, z 
każdym meczem gra słabiej. — 
Rażący spadek formy poszcze- 
gólnych graczy jest wprost za- 
straszający. Zwłaszcza pomoc- 
nicy łódzcy zdumiewali swą 
słabą grą i karygodnymi wprost 
błędami, z których jeden (Jań- 


Trzej młodzi filipińczycy rozpo 

ezeli podróż w wątłej żaglów- 

te z N. Jorku do wysp Filipiń- 

skich. Droga prowadzi przez 

Atlantyk i Europę. Zdjęcie na 

we przedstawia start w Nowym 
Jorku. 


)294209907:9000020000049 


OZORKÓW 


W kioskach gazetowych A. 
Czurapskiej w Rynku oraz 
przy ul. Łęczyckiej można za- 
mówić prenumeratę pism oraz 
przyjmowane są ogłoszenia do 
pm krajowych i zagranieznych 


1 


j | kazało się poronionym 


czyk) kosztował łodzian utratę 
punktu. 


Drużyna gości  raprezento- 
wała nam grę postawioną na 
barlzo wysokim poziomie. 
Legia nie bawiła się w hyper- 
kombinacje. Grała dobrze i 
%oinbinowała rozumnie, a zna- 
czna jej przewaga  techniczn= 
rzucała się poprostu w oczy. 
Szybkiemi dobrze mierzonemi 
pociągnięciami prędko  zdoby- 
wano teren, a w momentach 
podbramkowych wykazamo do- 
stateczną skuteczność. 

O grze ŁKS. mówić można 
tylko w sensie ujemnym. 
Przedewszystkiem wystawienie 
Karasiaka na środek ataku o- 
pomy 
stem. W ten sposób rozbito do 
skonałą i zgraną parę obroń- 
ców, a że atak mic na tem też 
nie skorzystał, najlepiej świad- 
czy wynik meczu. Takie eks- 
perymentalne przestawianie 
drużyny dobre jest na począt- 
ku sezonu, lecz gdy forma gra 
cza na danej pozycji jest wy- 
cezylowana, powinien on na 
niej tkwić, Kierownictwo chcia 
ło w tym wypadku osiągnąć 
najlepsze rezultaty, dziwimy 
się natomiast Karasiakowi, któ 
ry zgodził się na taką zmianę, 


‘| przeceniając swe Siły. 


Zdekompletowano obrone, 
chociaż doświadczenie po- 
przednich zawodów wykazało, 
iż na tej pozycji nie ma miej- 
sca w ligowej drużynie dia 
Fliegła. Mniejsza 6 alak i obro 
rę. Kto był na wcezorajszyin 
meczu, ten poprostu za głowę 


się chwytał, patrząc na fatai- 
ną grę dobrej ongiś - pomocy 
ŁKS. Ani Wellnie, ani, Pegza, 


a tembardziej Jańczyk nawet 
w części nie spełnili włożone 
go na nich zadania, Krótkie 
pociągnięcia ataku Legii wy- 
czerpały ich kompletnie już w 
pierwszej półgodzinie gry. 
Trójka ta nie umiała się usta 
wiać, zapomniała co to jest 
start do piłki, to też napad Le- 
gii obgrywał ja niemiłosiernie. 


Współpracy z atakiem próbo 
wał tylko Wellnie a skrajni 
trzymali się uporczywie wła- 
snej bramki. Wszystkim nato- 
miast brakło opanowania pił- 
k. Widać trening jest w zanie- 
dbaniu. Wiele na swej pewno- 
ści stracił również i Frymarkie 
wicz. Z przepuszczonych 
trzech bramek, przynajmniej 
jedną mógł śmiało obronić. 
Jednem słowem ŁKS, grał 
bardzo słabo, podczas gdy Le- 
gja miała swój dzień, Dobrze 
zmontowany zespół gości nie 
miał słabych punktów, a wy- 
sokie wyszkołenie techniczne 
poszczególnych graczy nakaru 
EERTECO SLE M ETE AED 


Mecze pitkarskie 
w kraju 


W meczach piłkarskich w 
kraju w Krakowie Olsza poko- 
nała Makabi 3:1 1 zdobyła mi- 
strzostwo kl. A, na Śląsku Na- 
przód pokonał Śląsk 3:0 za- 
pewniając sobie tytuł mistrza 
W Warszawie w pierwszym 
meczu międzygrupowym fina- 
iowym Polonia pokonała Skrę 
4:2 (0:2), wreszcie w Poznaniu 
ILegja zapewniła sobie mistrzo- 
stwo, bijąc HCP. 4:8, 


Piłka nożna 
w Pakjanicach 


W meczach o mistrzostwo kl 
B, podokręgu pabjanickiego wyniki 
w dnia wczorajszym były następu 
jące: 

"PTC — Sokół 2:0 (0:0). Jest to 


niespodziewany sukces PTC, dzię | Pessy 


ki któremu wysunęło się ono na 
czoło tabeli przed Sokołem i Bu- 
rzą. Pierwszą bramkę dla PTC zdo 
był Knui, zaś drugą padła samobój 
cze, Sędziował p. Rode. 

Tur (Pabjanice) — Sokół (Zduń- 
ska Wola) 0:0. Tur przeważał. Wy 
nik jednak utrzymał się dzięki szczę 
śliwej grze Sokola, bezbramkowo. 
Sędzia p. Joński. 


Tennisiści b.K.S. 
przegrali z WLTK 0:7 


W meczu tennisowym, z se 
rji rozgrywek o drużynowe mi 
strzostwo Polski, w dniu wczo 
rajszym Warszawski Lawn Te- 
nis Klub pokonał w Warsza- 
wie Łódzki Klub Sportowy w 
stosunku 7:0. 

Warszawianie. którzy wystą- 
pili w składzie: Spychała, Po- 


pławski i Krzywoszówna od- 
niesli we wsz ch siedmiu 
grach zdecydowane zwycię- 
stwa 


je cenić Legję conajmniej © 
klasę wyżej od łodzian. Na- 
wrot równie dobrym napastn!- 
kiem okazał się na łączniku. 
Maurer uzupełniał go doskona 
le. Ze skrzydłowych wyróż- 
nić należy Wypijewskiego, któ 
ry przez Jańczyka przechodził 
jak przez masło. Pracowita Ti- 
nja pomocy trzymała się staie 
tyłów, a jednak atak potrafił 
utrzymać piłkę przez długie 
okresy. Jesi chodzi o Martynę 


to widzieliśmy go już w znacz | 


nże lepszej formie i dziwnem 
się wydaje, dlaczego właśnie 
ten gracz w pojęciu decydują- 
cych crynników uchodzi za re- 
prezentacyjnego (backa Polski. 
Za to w bramkarzu Legja mia 
ła pierwszorzędnego zawodni- 
ka. Głowacki wczorajszą grą 
dowiódł, że nałeży mu się miej 
sce w reprezentacji Polski. 

Drużyny wystąpiły w nastę- 
pujących składach: 

Legia: Głowacki, Martyna, 
Przeździecki, Cebulak, Nowa- 
kowski, Wypijewski, Przeź- 
dziecki, Maurer, Nawrot, Szal- 
ler. 

ŁKS.:  Frymarkiewicz, Ga- 
łecki, Fliegel, Pegza, Wellnic, 
Jańczyk, Miller, Herbstreich, 
Karasiak, Sowiak, Król. 

W pierwszych minutach już 
Legja dyktuje tempo i całkowi 
cie opanowuje sytuację. W dru 
giej minncje Wypijewski strze- 
la goala. Piłka odbita x kozła 


7 min. 
kuje środkiem lub też prawą 
stromą. Kilka rzutów wolnych 
Martyna przestrzełiwuje w aut. 
ŁKS. otrząsa się z przewagi i 
zaczyna atakować. Następuje 
wspamiała akcja Karasiaka u- 
wieńczona a'wicznym strza 
łem, lecz piłka trafia w po- 
przeczkę, a za chwiłe nieopana 
wany Król poprawia na aut. — 
Zmów przebój Herbstreicha. 
Kilka sekund ogólnego napręże 
nia Splasowany strzał idzie 
wzdłuż bramki na aut. Nagle 
przerywa się Wypijewski. 
Jańczyk nie wie co zrobić ze 
zdobytą piłką... podaje wol- 
niutko bramkarzowi. Frymar- 
kiewicz nie zdążył dobiec da 
piłki, więc lekką centre Wypi- 
iewskiego chwyta Maurer 1 
strzela nieuchronnie, Do gwizd 
ka oznajmiającego przerwe. 


gra toczy się ze zmienną prze- 
waga. 

W drugiej części gra Legji 
traci wiele. Goście ograniczają 
się tylko do obrony i nie chcą 
atakować, a mimo to zdobywa- 
ja dwie dalsze bramki, jedną 
z rzutu wolnego przez Szalle- 
ra, zawinioną przez Frymarkie 
wicza, i drugą, po pięknej kom 
binacji Przeździeckiego z Mau 
rerem. 

Próżne są ataki ŁKS. Prze- 
stawienie drużyny powoduje 
į jeszcze większy chaos w grze: 
|Karasiak wraca na obronę, a 
na zmianę do ataku przecho- 
dzi drugi obrońca.. Gałecki: 
Efekt gry i skutek jej w tem 
zestawieniu jest żaden. Kilka 
momentów podbramkowych 
wyjaśnia przytomnie Glowacki 
f na tem kończy się niezbyt cie 
kawa druga polowa meczu. 

W Legji na wyróżnienie za- 
służyli: Nawrot, Maurer i Wy- 
pijewski, natomiast w ŁKS. je- 
dyny Miller a częściowo i 
Herbstreich wykazali lepszą 
formę. Bardzo dobrym sędzią 
tych zawodów był p. Schnei- 
der z Krakowa. Publiczności 


tylko 1.500 osób, Liczba ta dos 
wodzi, że zmodernizowany sy- 
stem rozgrywek ligowych był 
bardzo niefortunnym pomy- 
słem, przynajmniej dla Łodzi. 


W krzyżowym ogniu 
; f 


Rorkoems kąpieli mafiei 


Hr. 188 __. 


30. 


VII. — „GLOS PORANNY" — 


Turyści nadal prowadzą 


Rekordowe zwycięstwo LISG nad Makabi 


Zaledwie jeden tydzień dzieli nas 
od zakończenia mistrzostw A-kla- 
sy okręgu łódzkiego, Wczoraj, ja- 
ko w przedostatnim terminie roze 
grane zostały dalsze Cztery. spot- 
kania, przyczem zwyciężyły druży- 
ny faworytów. Turyści w wysokim 
stosunku pokonali zespół Hakoahu, 
potwierdzając dobrą swą formę i 
utrzymali się nadal ma pierwszej 
lokacie. 

Również i drużyna Strzeleckiego 
K. S. odniosła zasłużone, choć nie 
znaczne zwycięstwo nad byłym le- 
aderem WKS. Ciekawe, że Tury: 
stom pozostał tyłko jeden mecz, a 
jednak muszą go Oni wygrać, jeśli 
cheą reprezentować Łódź w wal- 
kach o wejście do ligi. W razie 
przegranej, Turystów możliwe jest, 
iż dojdzie do decydującego spotka- 
nia między nimi a Strzeleckim K. 
S. gdyż Strzelcy mają możność 
zdobycia tę samą ilość punktów, 

Turyści. 


1. Turyści 24 15 M10 
2 SKS m m mn 
3 WKS mo 6 2619 
4. Widzew 6 15 15:20 
5. ŁTBG 6 W aa 
6 Wima 15 M 30:28 
7. ŁKS 18 12 14 22:28 
8. Hakoah 10 15 16:33 
4. Makabi 4 15 16:34 


ŁTSG — MAKABI 9:0 (1:05 
Pierweza połowa upłynęła pod 


IKP zwycięża ŁKS 


w koszykówce żeńskiej 
Pierwszy mecz finnłowy między 
IKP a ŁKS e tytuł mistrza okręgu 
łódzkiego w koszykówce żeńskiej 
zakończył się zwycięstwem IKP w 
stosunku 18:12 (4:2). Zespół fa- 
bryczny wykazał więcej wytrzyma 
łości i w drugiej połowie potrafił 
wyzyskać zmęczenie ŁKSu W 
drużynie zwycięskiej wyróżniły się 
Fiłipiakówna i Holcgreberówna. W 
ŁKS wystąpiła po dłuższej przer- 
wie Marysia Kwaśniewska, która 
spisała się b. dobrze. Obok  Kwaś- 
niewskiej wyróżniła się Gapińska. 
Sędziował por. Woskowicz. 
Odbyły się dalsze gry w hazenę, 
które wskutek niestawienia się ze- 
społów przyniosły niemal same wał 
kowery, a mianowicie: Makabi — 
Strzelec (Zgierz) 5:0 (walkowec), 
Tryumt — Strzelec (Zgierz) 5:0 
(walkower), IKP — Geyer 5:0 (wal 
kower), Zjednoczone — Geyer 
+0490044930040049000000000 


Składaj odzież 
i bielizne dla 
bezrobośnuch 


| decydującą bramkę 


znakiem lekkiej przewagi ŁTSG, 
dla którego pierwszą bramkę zdo- 
był w 12 min, Radomski, Po 
przerwie Makabi byłą przeciwni! 
kiem równorżędnym jedynie przez 
pierwsze 10 minut, następnie opa- 
Gła całkowicie ra silach, tak, że 
biało - czarni kompietnie opanowali 
boisko, strzelając aż osiem dak 
szych bramek i uzyskując końcowe 
zwycięstwo w stosunku 9:0. Łupem 
zwycięskikm podzielili się: Pałezew 
ski (3), Janaczek —- (2), Radomski 
(2) i Pogodziński — (2). Sędziował 
p. Andrzejak. 

Przedmecz rezerw 7:1 dla ŁTSG. 


SKS — WKS 1:0 (0:0) 


Gra była b. żywa i w pierwszej | 


połowie toczyła się ze zmienną 
przewagą. Wynik utrzymuje się bez 


bramkowy, dzięki dobrej grze tyłów | 


Gbu zespołów, Po przerwie przewa- 
gę uzyskuje SKS, mając za sprzy- 
mierzeńca wiatr. W 25 min. jedyną 
zdobywa dia 
SKS Antczak, który minąwszy kil 
ku graczy strzelił nieuchronnie pod 
poprzeczkę. Najlepszym na boisku 
był bramkarz WKS Pisarski. Sẹ 
dziował p. Jędraszczak, 
Przedmecz rezerw 7:2 dla SKS. 


WIDZEW — WIMA 4:1 (2:1) 

Widzew miał dobry dzień i grał 
znacznie lepiej niż ubieglej niedzie 
Ti. Nie było w nim punktów  sła- 
bych a całość zaprezentowała się 
jako zespót ambitny ; bojowy. 

Z tria obronnego, jak zwykle, fi- 
larem był Głogowski, chociaż dziel 
nie sekundował mu Krakowiak. W 
pomocy dobrą taktyką i pracow- 
tością wyróżniał się Malek. W ata 
ku dobrze usposobiona była prawa 


4, gl 


jstrona — dwójka Rote i Rosiński. 
W Wi ieźle graty tyły, w po 
mocy Łęcki iw aaku środkowa 
trójka. Po b, ładnym początku Wi 
ma zyskuje prowadzenie w 17 min. 
przez Bolenia, na tem jednak roła 
jej się kończy i dalsze cztery bram 
ki padają dla Widzewa. W obu po- 
łowach meczu zdobyli je naprze- 
mian Rosi i Uptas. Po przer- 
wie gracze 


ixiował p. Andrzejak, 
Przedmecz rezerw bezbramkowy. 


{UNION - TOURING 
6:1 (3:0). 
Hakoah wystąpił bez Ehrenber- 
i Cyglera i grał b. chaotycznie 
anemieznie, Turyści zdecydowa- 
je przeważali i w 
| wytwarzanych przez 
nych momentów 
powiani odn zwycięstwo jeszcze 
| sze, Turyści, mimo braku Sta- 
| wiekiego, wykazali świetną kondy: 
x na bramkę przeciwnika, 
, 30 i 35 minutach pierwszej 


siebie licz- 


RY 


byli Nykiel i Królasik (2), Na po- 
czątku drugiej połowy spotkania 
po rzucie z rogu strzela  Gertel 


minuty później Nykiel zdobywa 
dla Turystów czwartą bramkę, W 
35 min. Balsam powiększa łup bram 
kowy Turystów — pakując piłkę 
samobójczo do własnej bramki. 
Wreszcie szósta bramka dla Tury- 
stów pada w 40 m. U Turystów wy 
różnili się Durka, Nykiel i Chojnac- 
[ki — w Hakoahu: Filar. Sędziował 
p. Stępień. Przedmecz rezerw przy 
niósł zwycięstwo Twystom 3:0 
walokwerem, gdyż zespół Hakoahu 
nie stawił się na boisko. 


y „spuchli”, ograni 
jąc się do gry defenzywnej, Sę- 


— HAKUAR | 


stosunku do 


podbramkowych 


połowy bramki dla Turystów zdo- 


główką bramkę honorową. W dwie 


1953 


PLUTOS 
PLUTOS 
PLUTOS 
PLUTOS 


PLUTOS 
PLUTOS 


TOREM 


W ciągu soboty i niedzieli 
odbyły się w Warszawie mię- 
dzynarodowe zawody plywac- 
[kie przy udziale sławnych 
skoczków świata Smitha (Ame 


ryka) i Simaki (Egipt). W kon 
zawodni- 
nadspo- 
jąc 


kursach pły 
cv polscy spisali 
dziewanie dobrze, uzysku 
pare nowych rekordów Polski. 
Wyniki w dniu wczorajszym 
uzyskano następując 100 m 
stylem klasycznym: 1) Abeles 
1.32,4 pnzed Szrajoamanem AI | 
1.242 (nowy rekord Polski), 
200 m. stylem  dowołnyr 
Bocheński 2.26 przed S 
lym (Węgry). Sztafeta 
st. zmiennym 1) szl 
składzie Karliczek, 
man, Bocheński W czasie 3.40.5 
W meczu water - polowym mię 
dzy gośćmi a gospodarząmi 


kieh 
się 


Znakomity film produkcji francuskiej 1933|4 r. 
reżyserji awangardzisty Leonee'a Porrota 
— wg. głośnej sztuki Pierre'a Wolfa — 


Wielki dramał dojrzałego mężczyzny, poruszający 
w sposób śmiały i oryginalny jedno z najważ- 
niejszych zagadnień współczesnego małżeństwa 


W roli głównej najsławniejsza gwiazda Paryża 


Gaby Morlay 


oraz chluba komedji francuskiej wielki tragik 


Francen 


Nadprogram! 


w 


roli 40-letniego 


kochanka 


Początek seansów o godz. 4-ej pp. 
Na pierwszy seans miejsca od 54 gr. 


za ZŁ WA KO: LA ROZA TES 
Widownia należycfe chłodzona i wentylowana. 


1 


ANACINTI 


ANACINTI 
ARACINTB 


ANACINTI 
ANACINTE 
ANACINTFR 


ANACINTR 


KA ANACIAFE-PLUTOS TYLKO 10 Ga 


Dobre wyniki polskich pływaków 


Drugi dzień międzynarodowych zawodów 
w Warszawie 


zwyciężyli goście z zagranie 


w stosunku 6:1 (4: Pozatem 
Smith i Simaiki emonstro- 
wali bogaty repertuar prze- 
pięknych skoków, budząc za- 


chwyt widowni. 


Korsak-Zaleski 


mistrzem szosowym 


Polski 
W dniu wczorajszym odbyć 
ły się w Strudze pod War 
szawą kolarskie szosowe mi- 


strzostwa Polski na dystansie 
156 kim. (12 okrążeń), W za: 
wodach słarlowało 82 kolarzy» 
jednak wyścig wskutek liez- 
nych wypadków ukończyło 23. 
Kolarze łódzcy nie odegrali wy 
bitniejszej roli i znaleźli się 
ua dalszych miejscach. Zwy- 
ciężył Korsak - Zaleski z W. 
T- C, w czasie 5 godz. 17 min: 
43 sck. przed Brymasem (A: 
K. S:) o dwie długości, Kiełba- 
są (AKS.) į Lipińskim (Skoda). 
ESEN NRO OAS BEAS AER TD 


Go usłyszymy dziś 
przez radjo ? 


2.05 Muzyka z piyt gramofon 
wych. 


1455 Muzyka z płyt gramofono- 
wych 

16.00 Transmisja koncertu = Cie 
chocinka. 


17.00 Pogadanka w języku fran 
im. 
5 Koncort wokalny, Wyko- 
nawcy: Zofja Turszowa _ (sopr.) 
Gabryel Matjasiak (baryton) i Led 
wik Urstein (akomp), 

18.85 Recital fortepianowy Wład, 
Burkatha. 


17. 


19.40 Feljeton p. t „Szłakiem 
powieści polskiej”, 
20.00 Opera „Flis” i „Verbum 


Nobile" — St. Moniuszki (ze sba- 


j 


przerwie komunikat izby 
|.-handlowej w Łodzi. 
Muzyka taneczna z płyt. 
2225 Wiadomości sportowe. 
22.40 Muzyka taneczna, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 

Wiedeń (517) 

20.55 Stara muzyka wiedejiska 
z udziałem tenora Kemenyiego i 
wesołego kwartetu śpiewaczego. 

Londyn (261) 

21.35 Koncert kameralny z udzia 
łem kwartetu Lyra i sopranu Fi- 
schera. 

Strassburg (345) 

18.30 Muzyka kameralna: Beetho 
vena Duet na skrzypce i wiolon- 


czele, Czetry pieśni na sopran. 
Couperin: Apoteoza Lully, 
Bukareszt (394) 


20.30 Koncert na dwa fortepiany 
F-dur Gershwina. 

Praga (188) 

19.25 Morawsko - słowackie pie» 


ni. 


Dźwiękowy 


Dziś początek o 4-ej 


Nowy rozklad jazdy 


obowiązujący od dnia 15 maja 1953 roku 


Z Łodzi—Fabrycznej 
odchodzą: 
1,00 do Koluezek (bezp. do Za- 


kopanego), 
5.20 do Koluszek s połączeniem 
do Warszawy i Tomaszowa 
1.15 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy,  Katowie, 
Krakowa. Skarżyska i Pra- 


gi 

8.06 do Andrzejowa. 

8.85 do Koluszek (kursuje w nio 
dzielę ! święta do 11. IX 
1938 r.) 

8.35 do Koluszek (kursujący w 
niedzielę i święta do 11.IX 
1988 r.). 

10,25 do Koluszek x połączeniem 
z pociągiem  pospiesznym 
na Warszawę, Kraków I 
Skarżysko. 

18.00 do Koluszek s połączeniem 
na Warszawę i Tomaszów. 

14.20 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Tomaszowa 

14.50 do Skarżyska bezpośredni. 

15.30 do Koluszek. 

16.80 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Tomaszowa 

17,40 do Koluszek z połączeniem 
do Katowie. 

18.40 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Krakowa. 

19.80 do Warszawy przes Ko- 
luszki, bezpośredni, 

19,56 do Koluszek s połączeniem 


21.40 do Kołuszek bezp. wagony 
do Krynicy, Bielska. 
22.50 do Koluszek » połączeniem 

na Tomaszów. 


Do Łodzi—Fabrycznej 
przychodzą: 


10.VI-- „GŁOS PONENNYT= — VI 


Dziś wielka premjera rewelacyjnego podwójnego programu | 


1. — Najnowsza komedja dźwiękowa produkcji 1933 r. 


GEORGE SIDNEY i CHARLIE MORRAY 
Cohn i Kelly w tarapatach 


Królowie humo- 
ru i śmiechu 


komedji p. t. 


12 aktów bezustannego spazmatycznego Śmiechu. 


Areypikantne i arcywesole przygody 2 przyjaciół na lądzie i morzu 


8.42 z Widzewa. 

9.45 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą, Krakowem, Ka- 
towicami i Skarżyskiem). 

18.12 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą, Krakowem, Ka 
towicami, Tomaszowem) 

14.36 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą). 

16.05 z Warszawy (beżpośtedui 
przez Koluszki). 


1987 z Koluszek (połącznie z 
Warszawą). 

20.82 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą, Krakowem, 1 
Katowicami). 

21.25 z Koluszek w dni świątecz 
ne. 

22.01 z Koluszek w dni świątecz 
ne, 


22.34 bezpośredni z Koluszek (po 
łączenie z Krakowem i Ka- 
towicami). 

28.00 ze Skarżyska bezpośredni. 

28.34 z Warszawy, 


Z Łodzi—kKaliskiej 
odchodzą: 

0.15 do Koluszek przez Widzew 
(połączenie na Tarnobrzeg, 
Rozwadów). 

1.20 do Poznania, Płocka i Cie- 
chocinka przez Kutnu. 

1.20 do Gdańska i Gdyni, 

1.20 do Kutna. 

203 do Krotoszyna (połącze 
nie s Wrocławiem). 

436 do Warszawy. 

6.06 do Głowna w dni prred- 

1 poświąteczne. 


świąteczne 

1.28 do Warszawy. 

8.08 do Koluszek przez Widzew 
(połączenie x Tomaszowem. 
Katowicami, Krakowem). 

820 do Zduńskiej Woli, 

9.00 do Gdańska i Gdyni. 

9.00 do Kutna, Poznania, Cie- 
chocinka. 

9.83 do Ostrowła pozn. z polą 
czeniem na Herby i Berlin. 

10.00 do Głowna w dni świą- 
teczne. 

12.42 do Poznania przez Kalisz. 

18.12 do Warszawy, 

12.50 de Torunia. 

12.53 do Poznania. 

12.58 do Gdańska i Gdyni. 

18. bezpośredni do Ciechocin 

ka. 

14.10 do Zduńskiej Wol. 


14.15 do Helu bezpośredni w dni 
świąteczne. 

16.07 do Poznania przez Ostrów. 

16.83 do Gdańska i Gdyni, 

16.33 do Kutna. 

16.33 do Płocka i Poznania. 

16.18 do Warszawy. 

18.00 do Częstochowy przez 
Zduńską Wolę i Herby. 

19.35 do Ostrowia pozn. 

19.56 do Warszawy. 


20.08 do Lwowa i Truskawea 
bezpośredni. 

21.25 do Torunia. 

21.25 do Poznania połączenie 
z Berlinem. 


21.25 bezpośredni do Gdyni, 
21.25 do Kutna i Ciechocinka. 
2208 do Poznania przez Kalisz. 


Do Łodzi—kKaliskiej 
przychodzą: 

115 z Widzewa (połączenie 2 

Warszawy i Tomaszowa). 

5i z Warszawy i Głowna. 

24 z Ostrowia i Wrocławia. 

Ń z Poznania przez Kutno. 

.26 z Poznania przez Kalisz i 

z Berlina 

7.26 z Łowicza. 

1.56 z Torunia i Bydgoszczy, 

7.55 z Gdyni i Gdańska bez- 
pośredni z Płocka, 

1.56 z Kutna. 

8.46 ze Lwowa 1 
bezpośredni. 

9.25 z Warszawy. 

12.28 : Warszawy 1 Głowna. 

12.15 z Poznania przes Kalisz. 

18.39 z Kutna. 

18.89 z Bydgoszczy, 

14.25 z Głowna w dni świąteczne 

14.37 ze Zduńskiej Woli, 

15.57 x Warszawy. 

1610 z Ostrowia. 

18.56 z Koluszek, Krakowa, Ka- 
towic i Skarżyska. 

19.45 z Ostrowia i Berlina, 

19.54 z Kutna. 

19.54 z Bydgoszczy, 

19.54 z Ostrowia. 

21.20 z Cżęstochowy przez Zduń 
ską Wolę 

21.20 z Łasku (sezonowy: w piąt 
ki, soboty, niedziele i dni 
przedświąteczne). 

21,58 z Warszawy i Głowna. 

28.05 z Torunia, Bydgoszczy i 


RETTR 


Truskawca 


w szompańskiej niebywałej 


Ciechocinka. 


sa Olosz Fuchsa to mir 


© który oprzeć się może najbardziej zachwiana firma; 
mie. upadnie nigdy, skoro tylko się zwróci o radę 


reklamową do 


Akwizycii ogłoszeń 


FUCH Sa 
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il. — Wieki 


Łódź, Plotrkow ska 


Istn. od r. 1394 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


film produksji połskiej p. t. 


Wiatr od morza 


W rolach głównych: Marja Malicka, 
Eugenjusz Bodo, Adam Brodzisz 
Na pierwszy seans wszystkie miejsce od 54 gr. 


Sp zaa 
33. Tel.-222-23, 


Dr. med' 


L. BERMANII 


powrócił 


„Spee. chor. wenerycznych, skór- 
nych I moczopłciowych 


Cegielniana 15 
telef. 149-07 


przyjmuje od 8—11 rano i od 4—8 w. 
w niedz. | święta od 9—1 po poł. 


Dr. Leon CZarnożył 


ordynuje 


w CIECHOCINKU 
Dworek „Kościuszko“ 


Dr. med. 
Niewiażski 
Chor. weneryczne, skórne 
1 moczopłclowe 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano | od 5—9 w. 
w niedziele | święta od 9—1 


Dr. med. 
choroby skórne, weneryczne 
| moczopłciowe 


Piofrkowska 10 Tel. 245-2 


Prsyjm. 8—11 rano; 1—2 popołudniu 
7 — 9 wiecz. Niedz. i św. 10—1 rano 


Doktór 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


Poładniawa 28, tel. 201-95 


od B—11 rano i 5—8 w. 
- i święte od 9—1 po pol 


Dr. B. LOEVY 


przeprowadził się na 


nl. Gidńską m. 43 


Tel. 105-71. 


 Oyłoszeniń drobne 


ZŁOTO, BIŻUTERJĘ i kwiły 
lombardowe kupuje i płaci naj- 
wyższe ceny. Magazyn jubi- 
ieraki I. Fijałko, Piotrkowska T 


I! BRYLANTY !! 
ZŁOTO, SREBRO, BIŻUTERIĘ, 
kwity „tombardowe ajj 1 płacą 
PE 0 


NAUCZYCIELKA wykwalifikową. 
na udziela lekcji jęsyka polskiego. 
Dorosłym metodą skróconą. Telef. 
161-82 od 2 do 5 pop. 


DO WYNAJĘCIA ©d 15 sierpnia 
4-pokojowe mieszkanie wyremonto 
wane z wszelkiemi wygodami w 
śródmieściu. Wiadomość: Andrzeja 
nr. 38, m. 1, w godz. od 9 — 10 
13—5 

POKÓJ w dobrym punkceje miasta 
wraz z używalnością telefonu na- 
tychmiast do wynajęcia, Cena 40 
zł. miesięcznie. Oferty do admin. 
„Głosu Porannego” sub „Tanio”. 


Uwaga! 


„BŁOS Poranny” 


do nabycia codziennie w skle- 
pie p. Lewenberga 

w Inowłodzu I Teofilowie 

i na koloniach letnich 
obok inowłodza. 
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Gods. przyj. 8.30—9.30 i 6—7 pp. 


| 


W drakami właanej Piotrkowska 10 


